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W  glel oki^a żp Im pogrążone zawisc^nifair.y o p  ze d w c ze ^/ r zgonie 
naszej ukochanej Prezesowej

r^ali SUsskin&l&woj
ktoiv po Krótkich a ciężkich cierpaeniach zmarfi^ cSnśa 4 bus. w Krakowie. 
Pogrzeb odbędzie sie juiro v e wtór sk, cfnia 6 bm. o godz. 3 popoi. 
z domu przet3pogrze!#owego ne cmentarzu iyć@uisxim

Zkdr.oaenie Itofaiat Żydowskich 
K d o p o b k l zach. i Stask* W K G )

Bł. p

% Feff xów

Ma la Susskindcwa
żona adwokata

zmarła po krótkich a ciężkich cierpieniach 
przeżywszy lat 45

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na cmentarzu ży­
dowskim w Krakowie nastąpi jutro we wtorek, dnia 6-go października 

1931 roku o godzinie 3-ej popołudniu.

Rodzina prosi o zaniechanie wizyt kondolencyjnych.

O żyw ie n ie  w  p rze m yśle  angie&kCim
tu związku ze spz Iksem kursu funfc

[W arszawa. 4. 10. Z Londynu donoszą; „D aily  
Telegraph“  om aw ia ożyw ienie j>i zemysłu angiel­
sk iego w  związku zc spadkiem kursu funta. W  
szczególności spadek funta w y w o ła ł dodatni w pływ  
na przem ysł w ęg low y , m aszynowy, drew niany i 
przedsiębiorstwa okrętow e. P oraź  p ierw szy  od w ie 
lp  lat nadeszły zam ówienia z Chin a są R ów n ież 
liczne zam ów ienia na tow ary  baw ełniane z  N ie­
miec. J .(ton z wielkich kupców ośw iadczył, że to­

w ary jego  pow oli a lt pewnie w yprą kom unę ncję 
niem iecką nawet na rynku szwedzkim. W  przem y­
śle w ęglow ym  zapanow ało w ielkie ożywienie, gdyż 
nadchodzą liczne zam ów ienia przew ażnie z Am e­
ryk i południow ej.

Bank Pcłski a spadek funta
W arszaw a. 4. 10. Bank Polski wyjaśnia w  nieo­

ficja lnym  komunikacie, podanym przez agencję „I-

Dzio, w  poniedziałek dnia S■ X. 1931 ., o ga­
dzinie 6-JO wieezón odbędą- się w lokalu; 
Żyd. Gminy wyaa, jw; li&uŁbwie, pi, $Ła\viń-i, 
ska 2- t

Walne Zgromadzenie
członków Stow. dobr. ,,GemiIas-Cihasudim'‘, 
Członkowie jawcie się licznie. 1057*

skra", że z pow odu upadku funta nie bydzie nar a-1 
zon y  na straty k u rsow ą łdyż jakkolwiek pesiadt 
pew ien nieznaczny zapas funtów w  Banku Angiel­
skim, to jednak naw zajem  jest baniu ow i temr, takąż 
samą sumę winien. Go do waiiuity angLeitsUŁek yta- 
nWwiącej część pokrycia złotego, to puzeniitsaono 
ją  do p ozycji „inne a k t y w a a ż  d o  czasu mowefjdl^ 
staw ow ej stabilizacji, funta, : 1 i

Łódź wobec spadku funta
Łódź. 4. 10. Izba przem ysłow o- handlow a rozw a­

żyw szy  sytuację, jaka się w ytw orzy ła  dla łódzkie­
g o  przem ysłu eksportow ego w  zw iązku ze spad­
kiem kursu funta, postanow iła po dłuższej dysku­
sji, mimo niepew ności kalkulacji wszelkiem i siła­
mi dążyć do utrzymania angielskiego rynku zbytu 
z takim trudom zdobytego. Dom agano się nadto bo-, 
nifikacji od im porterów  angielskich za tranzakcje, 
zawarte poprzednio, a obecnie biegnące, i krytyko­
w ano stanow isko londyńskiej izby  handlowej, któ­
ra stoi na gruncie ścis łego w ykonyw ania umów i 
grozi w  razie wstrzym ania się z wykonaniem do­
staw bojkotem. W skazyw ano nietylko na potrzebę 
utrzymania w yw ozu  do A giji w dotychczasow ych 
rozm iarach, ale także na pow iększenie go w obec 
w prow adzenia tam cci ochronnych. W reszcie no- 
slanow iono utw orzyć kom isję, składającą się z 30 
osób , która łączn ie z dyrekcją izby śledzić ma roz­
w ó j w ypadków  i w  miarę potrzeby w  trybie przy­
spieszonym in form ow ać o nich zainteresowanych 
eksporterów .

— Koła rządow e stanow czo zaprzeczają donie­
sieniom o  przygotow aniu now ej ustawy, prasowej.
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Ś m ierć b ez litosn a  zn o w u  w y r w a ła  z n a szy ch  
szeregów  cz ło w ie k a  o n ie zw y k łe j w a r to śc i e -  
1v f z i f l j ,  a p rzytem  odd a n ego  idei s jo n is ty c z ­
n e j całą sw ą istotą i w szy stk iem i fib ra m i sw e j 
du szy . W c z o r a j n ad  ran em  zm arła  w  K ra k o ­
w ie  p o  k ilk u n a sto d n io w e j ch o ro b ie  b lp . M ala 
S u si.iu d ow a , p rze ży w szy  lat za le d w ie  45. O d  
za łożen ia  na n a szym  terenie Z je d n o cze n ia  K o ­
b iet Ż y d o w sk ich  (W iz o ) ,  w  k w ie tn iu  1927, aż 
d o  S w eg o  tak  pi zed w czesn ego  zg on u  stała 
Z m a r ła  ja k o  prezesow a , na czele te j o r ­
ganizacji, k tóra  w sp a n ia ły  s w ó j r o z w ó j J e j w  
w  p ie rw szy m  rzędzie  za w d z ięcza .

G łębok ie  u m iło w a n ie  id e i s jo n is ty czn e j w y ­
n iosła  b is . M ala  S u sk in d o w a  z d o m u  r o d z in ­
n e g o  —  zn an e j r o d z in y  F e lix o w  w  A n d r y c h o ­
w ie . W y d a w s z y  się za  m ą ż  d o  K ra k ow a , z a  
m e ce n a sa  D ra  D a w id a  S u sk in d a , w y b itn e g o  
d z ia ła cza  Bne B r iih u  i za słu żon ego  cz ło n k a  
d y re k to r ju m  Ketren Tia jeoO d u  —  od d a la  się  

Z m a r ła  z  za m iło w a n ie m  i serdeczną g o r liw o ­
ścią  p ra cy  sp o łeczn e j i s jo n is ty czn e j, n ie  z a ­
n ie d b u ją c  p rz y ie m  o b o w ią z k ó w  i o d z in n y ch . 

B y ła  czyn n ą  w  ca ły m  szeregu  in s ty tu cy j sp o ­
łe czn y ch , i w  k ażd e j a k c ji s jo n is ty czn e j sta ła  
w  p ie rw szy m  rzędzie, d a ją c  S w o im  c ich y m  za  
p a łem  p rzy k ła d  in n y m . P a m iętn y m  jest z w ła ­
szcza  Je j c z y n n y  i n ie z o rd o w a n y  u d z ia ł w d o ­
r o c z n y c h  k a m p a n ja ch  K eren  H a jesod u . kie- 
d y to  trzeba czy n e m  a  nie s ło w e m  d o w o d z ić  
sw e g o  p rzy w ią za n ia  d c  ide i. L iczn e  ró w n ie ż  
in sty tu c je  społeczne, ja k  S lo w . k o lo n ji  rabcza n  
sk ie j, B u rsa  d la  d z iew czą t p r a cu ją cy ch  itd.. z 
w d z ię czn o śc ią  w sp o m in a ją  w sp ó łp ra cę  Z m a r łe j.

G łó w n y m  je d n a k  terenem  d z ia ła ln ości b łp . 
M a li S iis sm d o w e j b y ło  Z je d n o cze n ie  K ob iet 

Ż y d o w s k ich , n a  k tó re g o  czele  sta ła  —  ja k  w sp o

P a r y ż  4. 10. llz ą d  fra n cu sk i w y s to so w a ł o -  
f ic ja ln e  za p roszen ie  do  P a ry ża  d o  a n g ie lsk ie ­
go m in istra  sp ra w  z a g ra n iczn y ch  lord a  R e a - 
d in g a . L o r g  R ea d in g  za p roszen ie  to p r z y ją ł i 
we środ ę  7 b m . p rzy b ę d z ie  d o  P a ry ża . D o  w i -

m n ie liś m y  —  od  sam ego za łożen ia  te j o rg a ­
n iza c ji. S k u p ien ie  ca ły ch  zastępów  k ob iet ż y ­
d o w sk ich  za ch . M ałopo lsk i i Ś ląska  p o d  sztan  
d arem  p ra cy  n a r o d o w e j i pa lestyń sk ie j —  Jej 
g łów n ie  b y ło  d z ie łem . T a  karta  Jej d z ia ła ln o ­
ści będ zie  zap isan a  zlotem i g łosk a m i w h is to ­
r ii n a  p ie m ia ch  p o lsk ich . W sze lk ie  s ło w o  p o ­
ch w a ły  n iezd o ln e  jest d osięgn ąć 'is to tn e g o  zna 
czen ia  Jej p ra cy , p ośw ie ce n ia  i n iesp oży tych  
zasłu g.

A  b y ła  p rzy ie m  b lp . M ala S u sk in d ow a  u c ie ­
leśn ien iem  p ro sto ty  i sk ro m n o śc i —  i to  .Tą 
szczególn ie  cz y n iło  tak drogą  u w szy stk ich , k ló  
rzy  Ją zn a li i m ie li sposoD ność w p ra cy  p u ­
b lic z n e j z N ią  się  zetkn ąć. P rzy  w szy stk ich  
S w y ch  w a lo r a c h  in te lek tu a ln ych  i to w a r z y s ­
k ich  —  c ich a , sk ro m n a  i p rosta , n iegd y  nie 
w y s u w a ją c a  się na czo ło , a zaw sze  w p rost 
zm u szan a  d o  p ia s to w a n ia  k ^ r o w n ic z y  -> aorl 
m ś c i .  C z Ig w iJ '  o E ryszta -.m p  czv s ł v  ch arak  
terze i n a jsz la ch e tn ie jsze m  sercu, ca łą  duszą 
od d a n a  Id e i, p ię k n y  i w zn io s ły  ty p  g o r liw e j 
d z ia ła czk i sp o łeczn e j i d ob re j ż y d ó w k i.

N iespełn a  d w a  ty g o d n ie  tem u o d p r o w a d z a ­
liś m y  n a  m ie jsce  w>eznego sp oczy n k u  B ern a r­
d a  Z im m e rm a n n a , dziś —  tra g iczn ym  sp lo ­
tem  w y d a rz e ń  —  p rzy ch o d z i n a m  p ożeg n a ć 
na za w sze  M alę S iisk in d ow ą . L u d z i o . ta k ie j 
w a rto śc i e ty czn e j i id e o w e j, a p rzy te m  tak ser 
deczn ie  p ro sty ch  i sk ro m n y ch  m a m y  n ie w ie ­
le  —  n iem a  ich  w o g ó le  w ie le  w śró d  w ie lk ie j 
rzeszy  lu d zk ie j.

Ż e g n a m y  D rogą  i N iezapom n ia n ą  M ałe S iis - 
sk in d o w ą ! R o d z in ie  J e j to w a rzy szy  e łeb ok ie  
w sp ó łczu c ie  ca łeg o  sp o łeczeń stw a  ż y d o w sk ie ­
go.

C ześć J e j p a m ię c i!

z y ly  te j fran  fra n cu sk ie  k o la  p o lity czn c f p r z y -  
w ią zu ją  w ie lk ie  zn aczen ie ; n ie w ą tp liw ie  p r z y ­
ja zd  lo rd a  R ea d in ga  stoi w  p w ią zk u  z p o d różą  
p re m je ra  L a y a la  d o  W a szy n g tg n u .

Nr. 266

Dookoła Sejmu i rzutku
W arszaw a. 4. 10. W  pracach Sejmu n astąp ią  w  

sobotę przerw a do  w iórku. P osłow ie  rozjechali, się 
d o  sw oich  okręgów . W e w iórek  rozpoczynają się 
prace nad projektam i usla\y, k lóre znalazły się na 
porządku dziennym pierw szego plenarnego posie­
dzenia Sejmu w ubiegły czwartek i odesłane zosta­
ły  d o  odpowiednich kom isyj. Posiedzenia kom isyj 
sa zw ołane na wtorek, środę i czwartek. P o  u- 
ehwaleniu projektów  w  kom isjach będzie zw ołane 
następne posiedzenie Sejmu. —  W  przyszłym  ty­
godniu pracow ać będzie 7 kom isyj.

—  W obec pogłosek, które ob iega ły  koła polity ­
czne i dziennikarskie o m ających niebawem nastą- 
p ić zmianach w  gabinecie ministrów, kola oficjał-* 
ne zakom um Kowały ■ ajencji I s k r a ż e  w szelkie 
rrcgłosKi o jakichkolw iek zmianach na fotelach mi­
nisterialnych są bezpodstawne. Żadne zmiany W 
rządzie nie.'są przewidywane.

—  Minister spraw  zagranicznych, p. August Za­
leski, który po zamknięciu sesji Rady L ig i Naro* 
dów  udał się w  charakterze prywatnym do Fran­
cji. odjeżdża z Paryża w niedzielę 4 bm. i przy- ,j 
bodzie do W arszawy w poniedziałek dnia 5-ego
b. m.

Izby adwokackie przeciw projek­
towi usta wy o usf ro? u adwokatury

W a rsza w a  4. 10. W  p iątek  z in ic ja ty w y  ra ­
d y  a d w o k a ck ie j o d b y ła  się k o n fe re n c ja  p r z e d ­
staw icie li izb  a d w ok a ck ie !} z ca łego  p a ń stw a . 
Z ebran i u zna li, że w n ie s io n y  d o  S e jm u  p r o ­
je k t u sta w y  o  u stro ju  a d w o k a tu ry  jest sp rze­
czn y  z za sa d a m i n ieza leżn ości a d w o k a ck ie j i , j  
n iw e cz y  ro lę  a d w o k a tó w  ja k o  w sp ó łc z y n n ik a  
p o w o ła n e g o  d 0 w y m ia r u  sp ra w ie d liw o śc i. \ v y  
ło n ił się p ro je k t  p o czy n ie n ia  k ro k w  in terw en ­
c y jn y ch , b y  u sta w a  w  p ro je k to w a n e j p ostaci 
n ie  zosta ła  w cie lon a  w  życie .

W c ic r a in : ciągnienie loferjl
Warszawa. 4. 10. W  sobotnicm ciągnieniu Loterii 

Klasowej w ylosow ano następujące wygrane:
5.000 zł. — 165005, 171004.
3.000 zl. — 90945. 101061.
2.000 zł —  931, 3079, 12645, 52632, 71871. 76123. 

79544, 104820, 106496, 121217. 122722, 132971. 79705.

Skazanie sprawców zamachu 
La króJa albańskiego

W ie d e ń  4. 10. P A T . W  procesie  o za m ach  
n a  k ró la  a lbań sk iego  Z og- za p a d ł dziś  p o p o ­
łu d n iu  w y ro k , sk a zu ją cy  G je lo sh ie g o  za zb ro  
dn ię  m o rd e rstw a  na 7 la t c iężk iego  w ięz ien ia , 
zaś Izisa  C a m ieg o  n a  3 la la  w ięzien ia .

T o m .  iitEzp ic c ze fi n a  ż y c i c  „ F E l i i K S "  m e  W i e d n i u
Rozwój Towarzystwa od r. 1913:

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premij Środki gwarancyjne

1913 K. 224,887.549*— K. 9,733.268*07 K. 60,502.808*81

1926
1927
1928
1929

Z. 404,797.587*—  
Z. 1.333,629,6J 7*— 
Z. 1.749,299.673*—  
Z. 2.234.869.644*—  
Z. 2.738,445.900*—

Z. 17,519.882*52 
Z. 61,852.157*35 
Z. 79,614.509*20 
Z. 106,846.283*09 
Z. 136,384.104*17

Z. 108,905.055*85 
Z. 186,635.520*55 
Z. 24U,460.609*39 
Z. 302,639.089*96 
Z. 372,015.221*79

W roku 1SS0 przybyło rcwych ubezpieczeń na 2.  7S3,8£0.C(!C*—  (wzrcsl w porównaniu od r. 1929 o Z. 44,5€0.CCG“— )
Stan pozostających w mocy ubezpieczeń z końcem 1930 r. Z. 3.293,G0 0 .GG0*—

F i l je  w  P o l s c e :
K r s i l ió w , Ceifrndy 8. Teł. 102-73 i 133-18 I /t t d w , t c iu s z k i  & C i e s z y n ,  Niemiecka 1 B i e l s k o ,  Kolejowa 2

Oddział K. H. Ł .  na Zach. B afo R lshĘ  t S ljik  a  Krakowie, ulica iertrudy L .  8
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LISTY PALESTYŃSKIE

Meir-Szfeja
Hebrajska szkoła gospodarstwa domowego i wiejskiego

dla sierót palestyńskich
L a to  p a lestyń sk ie  n ie  je st ok resem  od p o  

■wiednim d la  w y c ie cze k , zw ła szcza  ta k ich , kto 
re  w y m a g a ją  d łu ższy ch  c z y  k ró tszy ch  m a r ­
sz ó w . T e g o ro czn e  la to  się  o p ó ź n iło ; za czę ło  się  
d o k ła d n ie  1-g o  lip ca  i, ja k b y  u cią ł, sk o ń czy ło  
Się 3 1 -g o  sierpn ia . W rze s ie ń  sp ra w ił n am  
m iłą  n iesp od z ia n k ę : ch ło d n e  w ie cz o ry  i ju ż  

n ie b a rd z o  u p a ln e  d n i. C za sa m i n aw et o b ło k  
o k r y je  ju ż  s ło ń ce  i z iem ię  p o w ija  rozK oszn y 
cień .

W o b e c  tego p o s ta n o w iłe m  w y b ra ć  się  n a  
w y c ie cz k ę . S z fe ja  p o c ią g a ła  m n ie  o d d a w n a , 
ale n ask u tek  'te g o , że leży  n a  u b o czu , i ża den  
g łó w n y  trak t je j  n ie  p rzecin a , ja k o ś  n ig d y  się  
tak n ie  z łoży ło , b y m  b y ł  w  stanie S z fe ję  n a  
w ła sn e  o cz y  zo b a czy ć . *

J ed z iem y  w e  tro je , d w ó c h  m ężczyzn  i jed n a  
k obieta , d o  Z ich r o n u . N a sta c ji w  H a jf ie  k u ­
p u je m y  b ile ty  ta m  i z  p o w ro te m . B ile t taki 
k o sz tu je  ty lk o  5 c z w a r ty c h  cen y  o b o w ią z u ją ­
c e j za  ja zd ę  w  je d n ą  stronę. T a  in o w a c ja , 
'w p ro w a d zo n a  p rzesz ło  rok  tem u , zn aczn ie  
o b n iż y ła  k oszta  p o d r ó ż y  k o le jo w e j,  _ k tóra  
przedtetm b y ła  b a rd z o  droga , z  d ru g ie j s t io n y  
o k a za ło  się sn ać i k orzystn ą  d la  k o le i, g d y ż  
n ie m a  m o w y  o je j  zn iesien iu .

P o  g o d z in n e j jeźd z ie  w y s ia d a m y  na sta c ji: 
Z ich ro n  J a k ów . P ięk n y  og ród  ob ok  sta c ji 
p rzy p o m in a , że  n aczeln ik  s ta c ji  z ich ro ń sk ie j 
o tr zy m u je  ro k  ro czn ie  n a g rod ę  za  u tr z y m y w a  
n ie  n a jo k a za lsze g o  o g ro d u  p rz y  s ta c ja ch  k o le ­
jo w y c h ;

K o lo n j;  n ie  w id a ć , g d y ż  zb u d o w a n o  ją  na 
g órze  na w y s o k o ś c i 1 7 0 -c iu  m etrów  n a d  p o ­
z iom em  m o rza  (U n ja  k o le jo w a  jest n ie d u żo  
w y ż e j p o ło żo n a , an iżeli m o rze ).

Z a  s ta c ją  c ią g n ą cy  się d u ży  las eu k a lip tu ­
so w y , oraz  ro z le g ły  g a j p o m a r a ń cz o w y  n a le ­
żą cy  d o  P IC A , g d z ie  s ię  h o d u je  s ły n n y  g a tu ­
n e k  p o m a ra ń cz y  „N e z le ‘ ‘ , —  św ia d czą  o  p o ­
b liżu  ż y d o w s k ie j k o lo n ji .

M a lo w n iczą  serp en ty n ą , a le  ok ro p n ie  trzęsą ­
cy m  i r o z p a d a ją cy m  się au tob u sem , p e łn y m  
lu dzi, zw ierzą t(I) i bagażu  w y je żd ża  się d o  
Z ich ro n u , s ły n n e g o  ze sw o ich  w in .

O  Z ich ro n ie  (1500 m ie s z k a ń c ó w -Ż y d ó w ) b o ­
ję  się p isać, b o  m ie jsca  n ie sta rczy  d la  S z fe ji, 
k t ó r ą  ty m  razem  u m ie ściłe m  w  n a g łów k u .

D o  S z fe ji m u s im y  ju ż  iść  p ieszo . Z  góry^ z i ­
ch ro ń sk ie j trzeba  z e jś ć  d o  roz leg le j d o lin y , 
o d d z ie la ją ce j Z ich r o n  od" w zg órza , n a  k tó re m  
r o z ło ż y ły  się ju ż  z  o d d a la  w id o c z n e  za b u d o ­
w a n ia  S z fe ji. D ro g a  n iedobra , za k u rzon a  ok ro  
pn ie , nie w id z ia ła  k ro p li dżdżu  ju ż  p rzeszło  3 
m iesią ce . P rzy d ro żn e m i row a m i to czy  się gę­
sta, c ie m n o -f io le to w a , ostrą  w o ń  w y d a ją c a  
ciecz : są to  n ie czy sto śc i w y p ły w a ją c e  z z ic h ­
roń sk ie j fa b ry k i w ina.

P r o ro c z y m  in styn k tem  w iedzffn i ra cze j, an i­
żeli d ob rem i in fo rm a c ja m i, w y b ie ra m y  n a  
p ie rw szy m  rozsta ju  d ro g ę  id ą cą  n a  lew o . a na 
d ru g im  —  sk ręca ją cą  w  p ra w o . T era z  m a sze ­
r u je m y  p o  kostk i w  ku rzu  i p y le , zato  m ięd zy  
gęsto rozrosłem i k rzew a m i żó łte j, w o n n e j ak a ­
c ji ,  s ta n o w ią ce j ż y w o p ło t , strzegący  tu ta j o b ­
szern ych  w in n ic , źród ła  b o g a ctw a  Z ich ron u .

M im o p o łu d n io w e g o  żaru  m a sze ru je m y  
dzie ln ie , a m oże  w ła śn ie  d la tego... C zerw on e 
d a ch y  S z fe ji w y ła n ia ją  się w  soczy ste j zie len i 
coraz w y ra z iśc ie j. K ilk a  jeszcze w ę ż o w y ch  z a ­
k rę tó w  i d roga  nas w p ro w a d z a  w prost przed  
bra m ę  c ien isteg o , o ż y w cze g o  p a rk u , w  części 
sosn ow eg o , w  części eu k a lip tu sow ego .

R o zg lą d a m y  się  w o k o ło . P a rk  ok a la  w e so ło  
ro zk w itły  og ród , d a le j o k a za ły  b u d y n e k  z tru­
d em  w y d z ie ra ją cy  się z o b ję ć  z ie len i i k w ie ­
cia, sn ać  g m a ch  cen tra ln y , z  b o k u  w id a ć  do 
m y  m ieszk a ln e  oraz  szkolę , w  g łęb i d u że  k u r ­
n ik i, w reszcie  szerok i, a  n isk i b u d y n e k  ja d a l­
n y .

Godzina dwunasta. Rozlega się przeciągły 
dzwonek. Momentalnie zaczynają się zewsząd

D r. Le o n  W antier
s p e c . c h o r ó b  n e r w o w y c h
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sch od z ić , n a o g ó ł d z ie c i, gdzien iegdzie  w y r ó ż ­
n ia  się s to su n k o w o  starsza, d o jrza lsza  tw arz. 
P ie rw ze  w ra żen ie  je st, że  z n a jd u je m y  s ię  p o ­
śró d  d u że j g ro m a d y  dzieci, ch ło p có w  i  d z ie w ­
cząt.

D z ie w czę ta  w  zn a czn e j części m a ją  g ło w y  
o b w ią za n e  b ia łe m i ch u stk am i n a  w z ó r  p o l ­
sk ich  c z y  ro s y js k ich  w ieśn ia czek , z w y c z a j, 
k tó ry  się o sta tn io  rozp ow szech n ia  p o  ż y d o w ­
sk ich  w s ia ch  ro b o tn iczy ch .

W  sch lu d n e j sa li ja d a ln e j szereg  s to łó w ; 
p rzy  n ich  m a lc y  s p o ż y w a ją c y  sm aczn ie  ob ia d , 
bez n icz y ich  p ró śb  c z y  nalegań , a trzćba  p r z y ­
zn ać, że o b ia d , p rz y g o to w a n y  p rzez  12-le tn ie  
k u ch a rk i i p o d a w a n y  przez n iestarsze k e ln er­
k i, b y ł  b a rd zo  sm a czn y , za czy n a ją  o d  m a k a ro ­
n o w e j zu p y , p op rzez  k otlety , g o tow a n e  m ię ­
so, sm a żon e  z iem n ia k i aż p o  ćw ie rć  g ło w y  m e  
łon u , p r z y p a d a ją c e j n a  osobę.

P o d  k on iec  o b ia d u  n a g le  i ja k b y  na k om en ­
dę sala u c ic h ła ; o to  jed en  z n a u czy c ie li z w ra ­
ca  się d o  d z ie c i z apelem , b y  za p isa ły  się  do  
n a d o b o w ią z k o w e j r o b o ty : o liw k i tego rok u
o b r o d z iły  tak, że  cena  o trzy m y w a n a  za n ie 
jest za  n isk a , b y  w a rto  b y ło  o w o c  ten zb iera ć; 
ty m czasem  k toś o f ia ro w a ł 15 p ia stró w  na Ż . 
F . N. za  każdą  b eczu łk ę  o liw e k ; p o s ta n o w io ­
n o  w ięc  w  czas ie  p rze rw y  o b ia d o w e j (12  i p ó l 
—  2 i p ó l )  zb ie ra ć  o liw k i, b y  zw ię k szy ć  d o ­
c h o d y  K eren  K a je m e th  L c jis ra e l. D ziec i za p i­
s u ją  się liczn ie .

D r. J oh a k im , je d e n  z  n a u czy c ie li, m ło d y  
n ie z w y k le  sy m p a ty cz n y  i ca lem  sercem  o d d a ­
n y  s w o je j p ra cy , w y ch o w a n e k  n ie is tn ie ją ceg o  
ju ż  n iestety  se m in a r ju m  dr. C h a jcsa  w e  W ie ­
d n iu , zigadza się  o p r o w a d z ić  n as p o  w si i p o ­
s łu ży ć  in fo rm a c ja m i, d la  nas c iek a w em i.

S zk o ła  w  S z fe ji is tn ie je  ju ż  8  la t, ostatn io  
k ie ro w a n a  przez  dr. F u rsta , u trzy m u je  się z  
bu d żetu  o trzy m y w a n e g o  z o rg a n iz a c ji „Y o u n g  
H adassarh" w  A m e ry ce , a w y n o szą ce g o  5.500 
fu n tó w  roczn ie . D o  sz k o ły  p r z y jm o w a n e  są 
ty lk o  s ie ro ty  p a lestyń sk ie , w  w iek u  10— 14-tti 
lat. D ziec i p o b ie ra ją  tu n au kę, o d p o w ia d a ją ­
cą  8 -m io  k la so w e j szk o le  lu d o w e j w  P a le s ty ­
n ie, p rzez  4  g o d z in y  dzien n ie ; pozartem 4 g o ­
d z in y  są  p o św ię co n e  p ra cy  p ra k ty czn e j.

D zieci sp ędza ją  ca ły  rok  w  szkole . P ra cu ją  
w  ro zm a ity ch  g a łęz iach  g osp od a rstw a  w ie j ­
sk iego , w  k a żd e j p o  3 m iesią ce , a  w ię c  w  p o lu  
(S z fe ja  p o s ia d a  300 d u n a m ó w  u p ra w n e j r o li) , 
w  ogrodzie  w a rz y w n y m , k w ia to w y m , w  o b o ­
rze, sta jn i, k u rn ik u , w  lu c h n i ,  Ud., iłd . —  
K ażd ą  g a łąź p ro w a d z i o d p o w ie d n i sp ecja lista .

W  d w ó ch  d zied zin ach  ju ż  dziś k ie ru ją  p racą  
u czn iow ie . P iek a rn ię  p ro w a d z i 13 -letu i Je in e - 
n ita  k tó ry  się  sw e g o  fa ch u  n a u czy ł w ciągu  
k ilku  ty g o d n i i d z iś  w y p ie k a  d osk on a ły  ch leb . 
S u n y  ch ło p ie c  sam  z a ło ż y ł i zb u d o w a ł rod za j 
m u ze u m  zo o lo g ic zn e g o  z  ży w e m i okazam i 
o k o lic z n e j fa u n y . M u zeu m  jest je g o  d u m ą  i  
b ez  je g o  z e zw o le n ia  n ik t s ię  d oń  d ostać  n ie  
m oże . K lu cz  sta le  n osi p r z y  sob ie .

A b so lw e n c i szk o ły  n a z y w a ją  się tam  „b o -  
g r im “ (d o jr z a li ) ,  m a ją  w ła sn y  d o m  j p o zo s ta ­
ją  w  szkole  je szcze  rok — d w a  p o  u k oń czen iu  
n o rm a ln e j n au ki. Ci p rzew ażn ie  p ra cu ją  i spe­
c ja liz u ją  się w  w y b ra n y ch  gałęziach .

W  szk ole  w szy stk ie  ro b o ty  są w y k o n y w a n e  
T ’ zez d z ieci, n iem a ta m  w o g ó le  n a ję ty ch  r o ­
b o tn ik ó w .

N a u czy cie le  sp e łn ia ją  tu coś w  ro d za ju  m i­
s ji,  g d y ż  tru d n o  in a cze j ok reślić  p racę  w  ta ­
k im  in sty tu c ie , w  k tó ry m  o trzy m u je  się u rlop  
ty lk o  p rzez k ilk a  ty g od n i w  roku , a pozosta ły  
czas w  ca łości w ra z  ze  sob ota m i i św iętam i 
m u si b y ć  o d d a n y  szkole . S to  p ięćdzies ią t dzie­
c i z n a jd u ją c y c h  się tam  ła tw o  m oże  się i to ­
w a rzy sk o  w y ż y ć , nałom iaS t k ilk a  d o ro s ły ch  
osób , r zu co n y ch  w  to  od lu d zie  p rzez  los. ska­
za n y ch  jest na sa m otn ość, często  u ciążliw ą .

D zieci są d o  szk o ły  og ro m n ie  p rzyw ią zan e . 
G d y  w y je ż d ż a ją  czasam i n a  św ięta  d o  k re w ­
n ych . z a zw y cza j w ra ca ją  p rzed  term inem  w y ­
ch u d łe  i  stęskn ion e.

Ż y ją c  na p ow ietrzu , u ży w a ją c  sp ortów  i pra­
cu ją c . r o z w ija ją  się dzieln ie . Z n a n y  jest w spa 
n ia ły  w iersz  BiaU ka o d z ie w czę cy ch  p ię k n o ­
ściach  w  S z fe ji.

O sta tn io , tak tu ja k  i p o  in n y ch  szkołach  
tego  ty p u  w  P alestyn ie , co ra z  s iln ie ; rodzi s ię  
w śró d  d zieci te n d e n cja  k w u c o w a  Jest ju ż  gru  
p a  30 dusz liczą ca , za m ierza ją ca  się osied lić  
w  ok o licy  N aan eh , gdzie  jest ju ż  p s o i*  ..P ra ­
c u ją c e j M ło d z ie ży ", ja k  się n azyw a  orga n iza ­
c ja  r o b o tn icze j m ło d z ie ży , b y  ż y ć  ży c ie m  k o ­
le k ty w u .

O d czu w a  się  p e w n ą  ciasnotę p o  d o m a ch  m ie  
sz k o ln y ch , w  ty m  k ieru n k u  m ożn a h y  d u żo  
zd z ia ła ć  p r z y  środ k a ch , c z y  d o b re j w o li.

S zk ota  sp e łn ia  n ie zw y k le  w ażn ą ro lę  na p o -  
h i w y c h o w y w a n ia  b e z d o m n e j m łod z ieży  d la  
’j ° j  i k ra jo w e g o  p oży tk u . A k c ja  ..M łodej H a - 
d a ssy "  a m e ry k a ń sk ie j je s t  c ic h y m  n iem n ie j 
w a żn y m  je d n a k  p rzy czy n k ie m  d o  n arodow e-! 
g o  w y s iłk u , zm ie rza ją ce g o  rlo odbudow ania*

najbardziej postępowym 
będzie polski

Projekt nowego polskiego kodeksu karnego prze­
szedł, jak wiadomo, już przez wszystkie trzy czyta 
n.a na komisji kodyfikacyjnej, tak że  obeonie ma sw o 
je zdanie o nim wypowiedzieć jeszcze tylko sejm i 
senat. O nowym pro .akcie będziemy mieli oczyw i­
ście sposobność jeszcze szczegóow o i nieraz pisać; 
narazi.e chcemy tylko podać opinię B oy ‘a („W iad. 
Llt.“  z 20 uto. m.), który powiada, że polski kodeks 
karny — oczywiście w razie zatwierdzenia projektu 
przez ciała ustawodawcze —  będzie jednym z naj­
bardziej nowoczesnych kodeksów karnych w Euro 
pie.

KARA ŚMIERCI.
Szkoda tylko, że kara śmierci została utrzymana, 

coprawda w formie bardzo złagodzonej. Złagodze­
nie, i to bardzo wydatne, polega na tem, że kodeks 
nie przewiduje żadnej zbrodni, dla której‘ kara śmier 
ci byłaby Jedyną karą. Niema też wypadku, w któ­
rym werdykt przysięgłych pow odow ałby automaty­
cznie karę śmierci. Par. 2, art. 223 orzeka, że „kto 
zabija z niskich pobudek, podstępnie lub w  sposób 
okrutny, ulega karzę więzienia na czas nie krótszy 
od lat 10, lub dożywotnio, lub karze śmierci" W  pra

i humanitarnym w Europie 
Kodeks Karny
ktyce równa się to prawieże zniesieniu, kary śmier. 
c i,'szkoda wiec, że projekt nie poszedł konsekwen­
tnie aż do końca i n'e zniósł kary śmierci wogóle.

TROCHĘ PACYFIZM U..
Zdobyczą ducha pacyfistycznego jest par. 1, 

art. 111 projektu, który powiada, że „ulega karze 
więzienia do lat 5, kto publicznie nawołuje do wojny 
zaczepnej".

Rozgraniczenie między wojną zaczepną a wojną, 
obronną jest —  jak wiemy — wprawdzie ogromnieć 
problematyczne, ponadto jeszcze wspomniana kara 
zależy od tego. czy  państwo, przeciw któremu nawo 
lywanie jest skierowane, również karze nawolywa 
nie do w ojny zaczepnej —. w  każdym jednak razie 
p.ar. 1 art. 111 jest ozemś n w e m  w etiropejskietn u- 
stawodawstwie karnem. Polska kroczy tu na czele!

OCHRONA CIĘŻARNEJ KOBIETY
. W sposób bardzo postępowy ? humanitarny r-egu 
luje projekt nowego kodeksu, karnego ochronę cię­
żarnej kobiety.

. Art. 197, par 2, powiada: „Kto, będąc sprawcą 
ciąży, uchyla się od udzielenia potrzebnej pomocy;
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fejfciecie przez niego zapłodnionej, ni ega karze w.t 
adenia -do lat 2, lub aresztu do lat 2.“

Art. 197, par. 3: „Jeżeli skutkiem czynu, przewi­
dzi a niego w par. 2, nastąpiła śmierć tej osoby lub 
jej upadek moralny, albc usiłowanie samobójstwa 
lub dzieciobójstwa, sprawca ulegnie karze w ięzie- 
do lat 5.

Na marginesie tych dw óch pnz.epi.sow stulsznie 
powiada Boyr- '.,Bardzo piękny ten nowy paragraf; 
ochrona kobiety i Dziecka. zaszczyt przynosząca u - 
czuciom prawodawcy. Miejmy nadzieję, że sędzia, 
wy konywuijąc ten paragraf, znajdzie zarazem środ- 
kii, aby się nie stal narzędziem szantażu i spekula­
cji".

NIERZĄD
Art. 199, par. 1. powiada: „Kto dopuszcza się 

czynu nierządnego względem innej osoby bez jej 
wyraźnego lub dorozumianego zezwolenia, ulega 
karze więzienia lub aresztu do Jat 2. Ściganie na 
wniosek pokrzywdzonego.

Słusznie zauważa Boy, że pojęcie ,,w yraźnego" 
e  zwłaszcza „dorozumianego zerw o lenia" jest nie­
zw ykle wzgłędne. W yraźnego zezwolenia w  takich 
sytucjach rrgJy prawie niema, a oo  się tyczy „do­
rozumianego zezwolenia", to —  zdaniem Boya — 
„tego rodzaju paragraf służyć może jedynie do 
nadużyć, lub do ośmieszenia powagi sądu". W y ­
starczyłaby tu zupennie karalność za zniewolenie 
„przem ocą i groźbą, albo podstępem", o czem mó 
wi par. 1, art. 202.

W ięcej jeszcze wątpliwości nasuwa art. 201, o -  
piew ający: „Kto dopuszcza się czynu nierządnego 
'względem nieletniego poniżej lat 17, ulega Karze 
więzienia do lat 5".

Granica wieku jest' tu, zdaniem Boya, o  wiele 
zanadto wygórowana, D otychczasow e kodi ksy o - 
znaczały tę granice wieku przeważnie na lat 14. 
Pod tym względem projekt nowego polskiego kodę 
ksu karnego, ogólnie tak liberalny i postępowy, 
src.nowi krok wstecz.

HOMOSEKSUALIZM
Z uznaniem podnosi Boy, iż projekt nowego poi 

skiego kodekus karnego zupełnie nie karze homo­
seksualizmu, ani też sudomji (stosunków płciow ych 
ze zwierzętami). Nae znaczy to oczyw iście, aby 
polscy prawodawcy pochwalali te zboczenia, ale 
„uiznali oni, bardzo rozsądnie i zgodnie z duchem 
całej nowoczeseinj nauki, że paragraf tutaj nic nie 
wskóra, a raczej* przeciwnie^ mnoży tylko homose- 
Itsualistów".

CUDZOŁÓSTWO
Cudzołóstwo miało być jeszcze w  pier wszem 

czytaniu kodeksu karane aresztem lub grzywną (!), 
w trzeci em jednakowoż czytaniu zśikł ten para­
graf z kodeksu karnego.

PRZERYWANIE CIĄŻY
Prawdziwą chlubą projektu nowego polskiego 

kodeksu karn,ego jest paragraf o  spędzaniu płodu. 
Odnośny artykuł (231) orzeka: „Niema przestęp­
stw a z art. 229 i 230, jeżeli zabieg był dokonany 
przez lekarza i przytem był konieczny ze względu 
na zdrowie ketrety ciężarnej, jej ciężkie położenie 
materialne, ..dobro rodziny lub ważny Interes spo­
łeczny".

Artykuł ten —  jak słusznie powiada B oy —  
.„stawia poleski kodeks w  rzędzie najświatlejszych 
i najbardziej ludzkich. Rozwiązuje on nareszcie rę­
ce lekaTzom 1 kładzie w  przyszłości kres przemy­
słow i pokątnyeh „poroniarek", ratując życie i zdro 
wie setkom tysięcy kobiet".

To, o c o  z takim trudem w alczy się we wszyst 
Itfcb kołach postępowych na caiym świecie, reali­
zuje polski kodeks karny w  całej pełni. Kwestia tył 
ko, czy  reakcjoniści i klcrykali w  sejmie i senacie 
pozw olą ternu anykutawii stać się obowiązującą u- 
stawą...

CHOROBY WENERYCZNE
Par. 1, art. 242 pow iada: „Kto naTaża człow iek a  

na zarażenie chorobą w eneryczną, jlega karze wie 
zlienia do lat 5."

Na marginesie tego przepisu zapytuje Boy tylko 
krótko: „Jak będzie wyglądał (ten paragraf) w pra 
kityce?", nie wdając się pozatem w rozważanie 
nasuwających się wątpliwości. Wątpliwościom tym 
daje natomiast wyraz mgr. Reisler na lamach „Chw1. 
K“  (z 30 września br.) podnosząc, że paragraf ten, 
przy najlepszych swoich i najpostępowsizych inten
c.aeh, otwiera naoścież bramę wszelakim szanta­
żom, a ponadto w  prakryce może doprowadzić do 
tego, że zarażeni chorobą weneryczną będą jeszcze 
bardziej, niż dotąd wystrzegać się jej leczenia, sko 
TO lekarz będzie obowiązany o fakcie zarażenia 
uczynić doniesienie karne.

KONIEC POJEDYNKOWI
Na pochwałę projektu nowego kodeksu karnego

Coś, czego n  Anglii dotąd nie było.

R ycina nasz i przedstawia scenę z óneguajszyeh do luonsm icyj komunistycznych w  Londynie. P o li 
cjan ci odbiera ją  domo.nstrviiui.om czerw one sztandary. Kilku kom unistów  aresztowano.

PRZEGLĄD GOSPODARCZY
PRO JE K T T A R Y F Y  CELNEj  (CZĘŚĆ i i i .

I  OSTATNI Aj.

Izby P rzem ysłow o- Handlowe otrzym ały już d o  
zaopiniow ania w ydrukow aną III. część projektu 
taryfy  celnej, zaw ierającą stawki celne działu 10- 
g c  na drew no, korek, w yroby  z nich i w y ło b y  k o ­
szykarskie, działu 12-go: metale i w yroby  z nich, 
działu 14-go: maszyny i aparaty, sprzęt elektro­
techniczny, 15-go: środki transportowe, 16-go: w a ­
gi, narzędzia, instrumenty i apardty precyzyjne, 
naukowe; optyczne i inne, 17-go: broń i amunicja, 
19 go : w yroby  różne, nieobjęte innemi działami, 
jak guziki, spinki, zatrzaski, zabawki, g ry  etc. 
biżuterja nieprawdziwa, etc , działu 20-gu: dzieła 
sztuki i przedmioty zb iorow e sztuki. Opinja Zw iąz­
ku Izb o części II. taryfy celnej już jest gotow a 
i  będzie przedłożona ministerstwu przem ysłu i 
handlu w  najbliższym  czasie.

JA K IE  PO STĘPOW AN IE MA MIEJSCE W  W Y - 
P A L K U  ZGU BIEN IA W E K SL A ?

Ten kom a w eksel zaginął, może żądać od sądu 
m iejsca płatności w eksla uznania zaginionego we­
ksla za umorzony. Sąd naskutek tego rodzaju w nio­
sku zarządu obw ieszczenia, w zyw ające posiadacza 
zaginionego w eksla d o  zgłoszenia się i okazania 
sądow i weksla.

W  wyniku wspom nianych obw ieszczeń powstać 
m ogą 2 sytuacje: 1) posiadacz w eksla zgłosi się i ' 
2) posiadacz w eksla nie zg łosi się. O ile posiadacz 
weksla zgłosi się i okaże weksel sądow i, postępo­
w anie am ortyzacyjne zostaje przez sąd umorzone 
a osoba, która w eksel utraciła, wystąpić może 
przeciw  posiadaczow i na drogę sporu.

W  wypadku drugim , gdy posiadacz weksla nie 
zgłosi się, sąd w yda orzeczenie uznające w eksel za 
umorzony. T o  orzeczenie sądow e stanowi surogat 
w eksla dila osoby, która posiadanie utraciła. Na j 
m ocy umarzającej decyzji sądow ej, w ykonyw ać 
można w szelkie poszukiwania z utraconego w e­
ksla.

podnieść należy, że pojedynek podpada pod zwykle 
zabójstwo. Jeśli do tego dodamy, że narwie,nie 
czci jest bardzo suirowo karane (aresztem do lat 2, 
lub grzywną, mogącą dojść aż do 100.000 zł), przeto 
zachodzi nadzieja, iż pojedynki wreszcie ustaną.

JESZCZE JEDEN PRZEPIS HUMANITARNY
Przestępstwa w obec mienia nie są zbyt surowo 

karane. „Przywłaszczanie powierzonego mienia" 
karane jest dwoma latami więzienia. W arto zw ró­
cić uwagę na huiman.tarność artykułu orzekającego, 
iż sąd może „stosować nadzwyczajne złagodzenie 
kary iub jej nie wymierzać, jeżeli sprawca zabrał 
przedmiot małej wartości celem niezwłocznego 
spożycia".

Rzecz jasna — kończy B oy  swe uwagi, — że 
nawet i najlepszy kodeks nie poprawi obyczajów, 
jeśli w  tym kierunku dlziałać nie Sądzie raiezmordo 
wana i systematyczna praca w ychow aw cza całe­
go społeczeństwa.

ZAPRZECZENIE POGŁOSEK O LIKWIDACJI 
PRZEDSTAW ICIELSTW A HANDLOWEGO 

SOWIECKIEGO
Bd.uro prasowe Poselstwa ZSRR upoważnione zo­

stało do oświadczenia, że podane w pewnej części 
prasy wiadomości o redukcji, a nawet o aamierzo- 
nem zniesieniu przedstawicielstwa handlowego 
ZSRR w  Polsce, jak również o przeżywanych jako 
by przez to przedstawicielstwo trudnościach płatni 
czych nie odpowiadają prawdzie i są pozbawione 
jakichkolwiek podstaw.
OSZCZĘDNOŚCI W  MONOPOLACH PAŃSTW O­

W YCH
W  związku ze zmniejszeniem się dochodów  skar 

bowycih z monopolów spirytusowego V tytoniowego 
i ogólne,mi koniecznościami oszezędnościowemi, m) 
mister skarbu uchylił rozporządzeniem z dnia 24-go 
września br. upragnienie .pracowników tych mono­
poli do otrzym ywać a tzw „ trzynastej pensji".

Równocześnie zarządzono, że robotnicy, zajęci 
w wymienionych przedsiębiorstwach monopolo­
wych, tnie bęoą otrzymywali w przyszłości analo­
gicznych zasiłków, jakie byty wypłacane trzykro­
tni© w roku, ostatnio każdorazowo w w ysokość’, 
pięciodniowego zarobku,. .

Równocześnie podjął zarówno monopol spirytu­
sow y, ja,k i tytoniowy żywą propagan dę swych 
produktów w prasie, spodziewając się tą dTOgą pod 
ni. ść  zbyt, słabnący wskutek kryzysu. Najlep­
szym jednak środkiem w tym celu byłoby obniżę 
nie cen, podoton'© jak się to stało przy 'wszystkich 
towarach nie monopolowych.

T O  J O W O
CONAN D O Y LE D AJE ZNAĆ O SOBIE...

Z N ow ego Jorku donoszą, że tamtejsze kółko 
spirytystyczne ,,Astrea‘‘ otrzym ać m iało orędzia 
od  zm arłego przed rokiem Conana D oyle‘a. Orę­
dzie to spisało iu.etlj.inm Hiller, a tekst w  języku ła ­
cińskim brzm i w  tłumaczeniu następująco: Do­
starczę, o ile to w ogóle  jest rzeczą możliwą, do­
wodu, który rozprószy wszelkie w ątpliw ości ty­
czące się autenlyozności mego orędzia. Jeszcze W  
ciągu bieżącego roku Am eryka otrzyma ten d o ­
wód. Czuję się dobrze i utrzymuję kontakt stały i 
nieprzerw any ze sw ą rodziną jeszcze żyjącą". —• 
Czekajmy w ięc, aż dowiem y się czegoś bliższego 
o  tym dowodzie...

N A JW IĘ K SZE CYGARO ŚW IATA.
Nic nie jest tak dalece głupiem. by  się nie mo­

g ło  siać przedmiotem rekordu — w  Stanach Zje- 
di orzonych. P o jaw iły  się tam w  handlu „cygara 
u iodzin ow e1*. Znaleźli się natychmiast ludzie, któ­
rzy mają dość pieniędzy dla zadośćuoczynienih 
swym  kaprysom , a którzy po°tanow ili za w szelką 
cenę mieć największe cygara  śwtala. Sprawa jesz­
cze nie jest rozstrzygnięta, ale narazić re­
kord uzyskał jeden z m iljonorów  am erykańskich, 
ktćry  kazał sobie sporządzić cygaro o  d ługości 139 
cm. By takie cygaro  m óc palić, trzeba je  umie­
ścić na rusztowaniu. W  Angljii istnieje najw iększy 
papieros świata o d ługości 17,5 cm. a o  gru bości 
2,5 cm. —  D opraw dy należałoby rozp isać rekord 
aa  najm niejszy m ózg św ia ta ..
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Ma gzeit peinga skuteczność kuracji
winogronowej?

W in o g r o n a  są o w o ce m  szczeg ó ln ie  b o g a ty m  
iw w ita m in y , w  fo s fa ly . w  sole m in era ln e  i 
ro ś lin n e , a  także w  cu k ier, do  p e w n e g o  s to - 
ipnia w  b ia łk o  roślin n e, za tem  w c  w szystk ie  
;te sk ła d n ik i, k tóre  p o d trz y m u ją  j p otęgu ją  
r-aszą en erg ję  ży w o tn ą , p rzysp iesza ją c  zara ­
ze m  w zrost n aszego c ia ła , a tem  sam em  są 
jtiezb ęd n e  d o  n orm a ln eg o  ro zw o ju  p aszęgo  
'organ izm u.
! P oza  w y b itn ą  s w o ją  w a rtośc ią  o d ży w czą  
p o s ia d a ją  n ad to  w in o g ro n a  stw ierd zon e  ju ż  
'obecnip w ła ś c iw o ś c i leczn icze , ja k o  środek  zn a  
^ o m ic ie  re g u lu ją cy  p rzem ian ę m a ter ji. Syste­
m a ty czn a  k u ra c ja  w in o g r o n o w a  p ob u d za  d z ia ­
ła ln o ść  ca łego  n aszego ap aratu  traw ien n ego , 
p ow ięk sza , dzięk i o b fite j zaw artości cuk ru , 
m a g§ n aszego cia ła , w z m a g a  d iu reze (w y d z ie ­
la n ie  m o cz u ), u ła tw ia  w y d a la n ie  k w a su  m o ­
czo w e g o  z  k rw i. D zięk i ty m  w ła ś c iw o ś c io m , 
je st k u ra c ja  w in o g r o n o w a  szczeg ó ln ie  sk u le cz - 
na w  n astęp u jących  stanach c h o r o b o w y c h :

1) W  ch ron iczn em  za p arciu , dzięki tem u, że 
Ł °g a ta  za w a rtość  w  sok u  w in o g r o n o w y m  sołi 
kodu, potasu  i w a p n ia  dzia ła  na k iszk i c z y -  
Szcząco, u p o d a b n ia ją c  k u ra cję  w in o g ro n o w ą  
d o  k u ra cji sp e cy ficz n cm i w o d a m i m in e ra ln e - 
łm , z tą w sze la k o  k orzyścią , źe w in o g ro n a  n ie 
d z ia ła ją  n a  k iszk i d rażn ią co . 2)  W e  w szy st­
k ich  stan ach  n a d k w a śn ości żo łą d k a  i je lit, 
które, s0k w in o g r o n o w y  neutralizuje dzięki 

S w o je j a lk a liczn ośc i, a także p ośred n io  przez 
■Wzmożone w y d z ie la n ie  p rzy  k u ra c ji w in o g r o ­
n o w e j soku  trzu stk ow ego , k tóry  o d d z ia ły w a  
ia lkalizu jąco. 3 ) W  ch o ro u a ch  w ą iro b y , ja k o  
że  w in o g ro n a  .p o b u d za ją  w y d z ie la n ie  żó łc i, 
c zyn ią c  ją zarazem  b a rd z ie j a lk a liczn ą . 4) W  
ch o ro b a ch  nerek, w  k tó ry ch  k orzystn ie  za ­
stępu ją  k u ra c ję  m leczn ą . 5) W  ch o ro b ie  c u ­
k row e j, p o n ie w a ż  fe rm en ty  oraz cuk ier gron o

w y , za w a ł lę w  soku  w in o g ro n o w y m , p rzysp ie  
sza ją  w szy stk ie  p ro ce sy  p rzem ia n y  in aterji, 
zw o ln io n e  zaw sze  u  d ja b e ly k o w . 6) W  ro z ­
m a ity ch  stan ach  g ru ź liczy ch  slośow a n a  jest 
chętn ie  ta k u ra cja , ja k o  u ła tw ia ją ca  w y d z ie la ­
n ie  śluzu , lecząca  k atary  osk rzelow e, a n ade- 
w szyslk u  nader u dżyw cza . N a leży j jednak  p rzy  
tem  p iln ie  b a cz y ć , aby n ie  w y w o ły w a ć  n ie ­
b ezp ieczn y ch  dla g ru ź lik ów  djarji. 7) W re szc ie  

w e  w szy stk ich  ch o ro b a ch , za leżn ych  od  u p o ­
śled zon e j p rze m ia n y  m a ter ji, ja k : gośc iec ,
dna, a rterjosk leroza , o ty łość , dzięk i tem u m in 
n o w icie , ze k w a sy  roślin n e  w in ogron  d z ia ła ją  
o czy szcza ją co  i o d tru w a ją ce , zaś m in im a ln a  
z a w a rto ść  soli kuchennej i n iew ielka białka 

n ie  obciąża p rzy  k u ra c ji w in o g ro n o w e j n a d ­
m iern ą  p racą  nerek, k tóry ch  za d an iem  jest 
w y d z ie la n ie  za tru w a ją cy ch  k rew  su b s la n cy j 
p u ry n o w y ch .

P ozos ta je  teraz w ażn e  p y ta n ie : w  ja k i sp o ­
sób  p rzep row a d zić  n a jsk u teczn ie j k u ra cję  w i ­
n o g ro n o w ą ?  D o  ce ló w  k u ra cy jn y ch  n a d a ją  się 
w sze lk ie  gatunki w in ogron , b y le  d o jrza ły ch  
'G rona w y s y s a ć -n a le ż y  w oln o , w y p lu w a ją c  sta 
rannie pestki i skórkę, a p rzed ew szy stk iem  
p rzed  jed zen iem  k u p n y ch  gron  o p łu k iw a ć  je  
zim ną przegotow a n ą  w od ą . Czas trw an ia  k u ­
ra c ji rozciąg ać  się p o w in ie n  od  3 d o  6 ty g od n i, 
za leżn ie od  to le ra n c ji in d y w id u a ln e j, p r z y -  
czem  d la  u n ik n ięcia  p od ra żn ien ia  d z ią se ł p rz y  
w y sy sa n iu  zaleCa się częste p łu k a n ie  ust ro z ­
tw o re m  d w u w ę g la n u  sodu.

C o się ty czy  ilo śc i sp o ż y w a n y ch  dzienn ie  
g ron , rozp ię tość  je st tu ta j b a rd zo  w ie lk a , za ­
leżna od w ła ś c iw o ś c i k ażdego p oszczeg ó ln ego  
organizm u . P rzeciętn ie  w ystarcza  1 d o  2 k ilo  
dzienn ie , d z ie lą c  tę ra c ję  w in o g ro n  na trzy  
p o rc je , sp oży w a n e : zran a, p o  ob iedzie  i po
w ieczerzy . D r. S. C.

Cdrowiedzi redakcji
E>. L. RZESZÓW : 1) Ćwiczenia na przyrządach 

zanderowskich odbyw ać s<ię mogą tylko w  zakładach 
cdpowiedni,o u rząd zonych n. p. w zakładzie Zandera 
w Krakowie. — 2) Medycyna nie zina takiego środka; 
ale też rpligja nie nakaz.ui.ie postu ludziom, którzy nie 
są w stanie bez ujmy dla zdrowia go znosić. —  3) W 
'raju nigdzie go Pan nie dostanie; z drugiej strony 

?,ie'n ym y  w ca ê w  skuteczność tego środka.
d,a zdrowia, ale także nieskuteczne, 

p  , CHICZNJE SŁABY: 1)W wypadku takim, jak
• me iest obowiązana. — 2) I owszem, byłyby

napewno skuteczne. — 3) Stuprocentowej peiwuośęi 
bezpieczeństwa nie daje. PROSZĄCA O RADĘ; Ma 
łych żyłek nie opłaca się leczyć zastrzykami; w y­
starcza w zupełności nosizenie gum owych pończoch 
i unikanie okrągłych podwiązek do pończoch, uciska 
jąeych nogę i upośledzających w  ten sposób krąże­
nie. JASNOWŁOSA: 1) Trzeba się forsownie odży­
wiać. jeść dużo tłuszczów, pokarmów mąeznych i 
słodkich. Takiego środka, by  przytyć tylko na twa­
rzy, a ua reszcie ciała nie, — medycyna nie zna. — 
2) Utlenić ce.rę 'i wybieiić ją przeć stosowanie per­

li yd rui u w maści. — 3) M oże zapyta Pan swego sta 
łego lekarza, czy nie uważałby za wskazane przepi 
sać Pani zażywanie „Eumenołu"? NIEZAMOŻNY Nie 
stety, nie możemy Panu nic pom óc: wszelka rada
jest w takich wypadkach bez zbadania niemożliwa.
ZROZPACZONY: 1) Lekarstwa ani zabiegu operacyj 
nego. któirj by to mógł zmienić, nie znamy. W każ­
dym razie nie jest 10 przeszkoda nie do przezwycię 
żfirą  i przy dobrej woli obu stron da się ominąć. Ni i 
ma powodu do rozpaczy. — 2) W tych odstępach 
czasu — nieszkodliwa. Z .: Przyczyną może być znu 
żenie, wyczerpanie nerwowe, lub fizyczne, niedokre 
wmość itp. Trudno oczyw iście na odległość, bez do­
kładnego zaznajomienia się ze stanem Pańskiego 
zdrowia ustalić rozpoznanie. NIEZAPOMINAJKA:
1) Przyczyną łzawienia byw a najczęśoiei kaiar sno 
jówek oczu, przy kiótem -to cierpieniu zabieg,, 
^wspomniany przez Panią w karice, nie jest potrzeb­
ny. Może Pani wobec tego zupełnie spokojnie i bez 
obaw udać się do okulisty; skończy się zapewne na 
zakrapłaniach. — 2) I owszem, masaż brzucha i b o  
der bardzo wskazany; ponadto. przydałby się dłuż­
szy stanik. — KAW ALER: Lekarstw o podobnym 
działaniu niema; jednakowoż psychoterapią pod ikue 
runkiem dobrego neurologa n oże  bardzo- szybko StPCO 
wadzłć pożądaną zmianę. ZROZPACZONA: Zanim 
odpowiemy na zapytania Pani, musimy wpierw do­
wiedzieć się dokładnie, na czem polegają te zabu­
rzenia w  przemianie materii u Pani? jakie dają o t # ’- 
w y i w jakim kierunku zmierzają życzenia Piani? —  
S. Z., PRENUMERATOR 2 KAZIMIERZA n/W . Sro 
dek tan jest nieszkodliwy dla zdrowia, nie zawieTa 
zacnego narkotyku; jest związkiem organ, kwasów 
tłuszczowych, chpliny i kwasu gliceryno-fosfoirowe- 
go, ł jako taki działa krzepiąco na ustrój nerwowy. 
WDZIĘCZNY Z CAŁEGO SERCa D. U.: Jest Pan 
zapemie zdrów; okres czteroletni, najzupełniej w y­
starcza. CZYTELNICZK SYLWJA, LAT 25: Patiz 
, Jasnowłosa", piumkt 3. WENONOZA: 1) Uważamy; 
tę ilość spożywanych cytryn za nr dp niemą. Pi za 
tein radzimy głów ny nacisk położyć na dijerue (iak- 
najimnie. tłuszczów, niewiele pokarmów mąicznycr i 
słodkich) i na ruchu i masażu. —  2) Zdarzają się w y  
padki, w  których period pc-iajwia się miiuuo oiąży w  
pierwszym, drugim, a nawet trziecim m iesiąci, ale 
bywa oin wtedy mniej obfity, niż normalnie. STRO­
SKANA SIOSTRA: 1) Szybkość opadania czerw o­
nych aiałek krwi wizrasta z postępami choroby. To 
sarno jednak zjawisko obserwuje się także w  czasie 
perjodu, ciąży, nledokrewoości ud., Tak, że nie moż­
na reakcji tej uważać za absolutnie specyficzną. —
2) Zagęszczenie okolicy okołownękowej obu płuc, 
szczególnie płuca prawego. STAŁY CZYTELNIK 
„N. DZIENNIKA": „N ieżyt" czyli „katar" oznacza, 
że dany organ znajduje się w stanie zapalnym'. ZROZ 
PACZONA STUDENTKA: 1) W cierać codziennie w  
skórę głow y, pomiędzy w łosy, spirytus salicylowy. 
Naświetlać głowę przynajmniej raz na tydzień, In­
tensywnie larr.p:. kwarcową. —  2) Nic nam o tem 
niewiadomo. Bajka!

(Reszta odpowiedzi w  następnym dodatku).

Akader ja powodzenia w tyciu
Czem  Jesf neuroskop?

W  je d n e j z c ich y ch  u lic  Berlina.' o tw arto  
k lu b , k tóry  n a zw a ć  ra cze j m o ż n a  ak a d em ją  
d la  lu d zi p o trze b u ją cy ch  szczęścia . K lu b  len 
n a zy w a  się „L o g cn r in g  fu r  L e b e n se r fo lg " . a 
za łoży cie lem  je g o  jest p ew ien  zn an y  p s y c h o ­
log , k tó ry  jed n a k  u k ry w a  sw e n a zw isk o . D o 
p o m o c y  zw e rb o w a ł sob ie  ca ły  sztab  in telektu  
a listów , p rzyczem  d o  k lu b u  p r z y jm u je  się t y l ­
ko lu d zi, k ló rzy  w  ży ciu  nie m ie li szczęścia. 
Z a d a n ie m  loży . w zg lęd n ie  k lu bu  jest w ięc w y  
Z w olen ie  sił tw ó r cz y ch  w  cz łow iek u . W  k a ż ­
dym z  nas d z ia ła ją  h a m u lce , k tóre  k ręp u ją  
energję, w y w o łu ją c  w  d u szy  p o czu c ie  m n ie j­
szej w a rtośc i. Z a d a n ie m  k lu bu  jest w łaśn ie  
,walka z tem i h a m u lca m i i tem  p o czu c ie m  
mniejszej wartości, które cechuje p ra w ie  każ­

dego  cz łow iek a  w spółczesn ego . B y  cel ten  osią  
gr.ąć, urządza k lu b  ku rsy . P ozatem  org a n izu ­
je k lu b  w sp ó ln o ty  p ra cy  o p iera ją ce  się na 
ty ch  sa m y ch  u m iło w a n ia ch  i za in teresow a­
n ia ch  cz łon k ów .

N adto p os łu g u je  się k lu b  n eu rosk op em , ap a ­
ratem  w ie lce sk o m p lik o w a n y m , w y n a le z io n y m  
przez lekarza ro sy jsk ie g o  Z a ch a rju sza  B isk ie - 
eo . L ek arz  ten jest zdan ia , że z w o je  m ózgow e  
m a ją  sw e  p u n k ty  na sk órze  g ło w y . Z w o je  
m ó z g o w e  p o ró w n a ć  m ożn a  z k om órk am i, k tó ­
re są m n ie jsze  lu b  w iększe za leżn ie  od  ich  
fu n k c y j. T ak  ja k  k o m ó rk i a k u m u la tora  m o ż ­
n a  od św ie ży ć , tak sa m o m ożn a  od św ie ży ć  k o ­
m ó rk i m ó z g o w e  przez n a e lek try zow a n ie  tych  
p u n k tó w  na skórze g ło w y , p o z o s ta ją cy ch  w  
styczn ości /ze z w o ja m i m ó z g o w e m i. P ozatem  
m ożn a  za p om ocą  n eu rosk op u  w y b a d a ć  w łaści 
wości cielesne i stany chorobowe. Dokonano

za p om ocą  tego n eu rosk op u  rozm a ity ch  ek spe­
rym en tów , z k tó ry ch  p rzew ażn a  część miała 
się u dać. M ożna np. za p o m o cą  elek tryczn ości 
o ż y w ić  n ie ja k o  p a m ięć  pacjen ta . R ozu m ie  się 
sa m o przez się, że n eu rosk op  nie u czyn i % id jo  
ty  cz łow iek a  in teligen tn ego, b o  cu d ó w  nie 
d z ia ła  a le  w  ra m a ch  m o ż liw o śc i d o k o n y w u ie  
się rzeczy  n a d zw y cza jn y ch .

T a  ak a d em ja  d la  ludzi p o trze b u ją cy ch  od ro  
b in y  szczęścia , k tórzy  tego szczęścia  zd o b y ć  
n ie m ogą , p o n ie w a ż  n ie  m a ją  w ia ry  w  m o ż li­
w o ś ć  z d o b y c ia  go, b ęd z ie  d o p ra w d y  in stytucją  
za słu gu ją cą  ze  w szech  m ia r  na poparcie , jeś li 
n ie  jest n arazie  p ob ożn em  ty lk o  życzen iem , 
lecz n a p ra w d ę  p o tra fi się w y k a za ć  rezultata­
m i p cw a żn e m i.
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PO N IED ZIAŁEK , 5 P lZ D Z IE B N IK A .
K ruków  (312,8) 11,40 -Przcgl. prasy, 11,58 Sygnał, 

Hejnał, 12,10 Gramol. 13,10 Kom. meteor. 14,50 Kom, 
gosp. 15,05 Kom. gosp. 15,15 Przegl. komunik. 15,25 
Dla nauczycieli (Oidczyt m frpru^ j.) 15,45 Kwadrans 
h; rcerski, 16 Gramof. 16„20 Lekcja j franc. 16,40 
Gramof. 17,10 Odczyt pt. ,,0  prom ieniach nadfiole-

„N O W Y  DZIENNIK" w iórek , G- 10. 1931

low ycłt‘ ‘ w yg ł. Inż. K acprow skj. 17,35 Muzyka le k ­
ka (Sonia®, Abraham , L ajosz), 18,20 Śpiew  p. M. 
S. W ilkoszo w skiej, 18,50 Kom. sport., rozmait. 19,15 
Giełda zboż. 19,30 „Ostatnie w ydaw nictw a'1 —  Dr. 
A. Bar, 19,45 Dziennik pras. zO Feljet. muz. 20,15 
C yganerja" opera P ucciniego: dyr. D ołżyeki, o b ­

sada i art. opery  w arsz. feljet. M. Gruszczyńskie­
go „K ielich  .pienistego fa ljc o a “ , 22,30 Dzienni r 
pras. komun 22,40 Muz. tan.

K atow ice (408,7) 11,4019 p. K raków , i  muz 19 D.
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c  ipowicści, 19,45—24 p. Krakóiw.
L w ów  (380,7) 11,53—18 p. K raków , 18 Koncert! 

mandolin, 1S,50—24 p. K raków .
Sztutgard (360,1) 1 /, 19,45 Muz. 20,30 Opera, 
Rzym  (441,2) 13,10, 17,30 21 Muz.
Wiedeń (516,4) 11,30, 19,45, 20,45, 22,35 Muz. 
Budapeszt (550,5) 17,25, 18,10, 1920, 20,30 MiiiŁ 
Oslo (1701,4) 17, 18,30, 20,30, 22 Muz

RZEGLAD SPORTOWY
Pod redakcję Dra Henryka Lesera

Czy MaHHablada odbędzie się w marcu1932 ?
Z komerencli Wszechświatowego Związku Makkabi

w Pradze
IV dniach 26 i 27 ub. m. odbyła  się w  Pradze 

konferencja delegatów  kra jów , zrzeszonych w  ] 
W szechśw iatow ym  Zw iązku Makkabi, której g łó ­
wnym tematem obrad była Makkabjada, m ająca : 
się odbyć w  marcu 1932 r. w  Palestynie. W  kon­
ferencji w zięli udział, prócz członków  Centrali W  
Z. Makkabi w  Berlinie z piiezesem Drem L elew e­
lem  na czele, delegaci Austrji (Inż. W asservogel), 
Buigarji (W. Jeroham), C zechosłow acji (H erzog), 
N iem iec (Fried&nthal), Palestyny (A luw ), P olski 
(Dr. H ollaender), Rumunjd (Dyr. L oew y), Tunisu 
[(E. Rosenfeld), ora z  delegat Keren Kajemet p. P ol- 
lak z Berlina

Na pierw szy plan w ysuniętą została kwestja, czy 
n ie należałoby przesunąć na okres p óźn ie jszy 'te r ­
minu odibyoia M akkabjady z uw agi na fatalne sto­
sunki ekonomiczne, w  jakich obecn ie znajdują się 
praw ieże wszystkie kraje i skutkiem tego zachodzą 
obaw ę, że Makkabjada nie w ypadnie w  takiej fo r ­
mie, w  jakiej jest planowaną. Szczegółow a i w y ­
czerpująca dyskusja, przeprow adzona na ten te­
mat, i  sprawozdania delegatów  poszczególnych kra 
jó w  w ykazały, że przesunięcie terminu M akkabja­
dy nie jest wskazane i  to z ca łego  szeregu w zg lę ­
dów .

P raw ie  wszystkie kraje, za wyjątkiem może 
P olski, nietyilko, że przeprow adziły  już daw no o d ­
powiednią propagandę, ale poczyniły już daleko 
idące przygotow ani^ i dziś już dysponują dokła- 
tirym i cyfram i co  do ilości uczestników, sp ortow ­
có w  i turystów, jakoteż i pewnymi funduszami, na 
ten cel przeznaczonymi. Jednym z  głów nych  moty­
w ó w  zorganizowania M akkabjady w  proponow a- i 
Bym pierw szym  terminie jest fakt, iż w  dobie obec- ' 
nej w szystkie Związki Makkabi żyją myślą o podró j 
i y  d o  Palestyny na pierw sze, aa takim poziom ie 
pomyślane, igrzyska sportow e żydowskie, a od ro ­
czenie ich byłohy rozczarow aniem  dla tysięcznych 
rzesz żydow skiej m łodzieży sportow ej całego św ia 
ta, która z utęsknieniem i  zapałem oczekuje tego 
n iezw ykłego w  h istorji sportu żydow skiego zdarze­
nia. M ożemy za tern dziś już zapewnić, że Makka­
bjada odbędzie śię n ieodw ołalnie w  mareu 1932 r.

Kwestja polityczna, związana z Makkabjadą, zo ­
stała Już pom yślnie rozwiązaną, gdyż angielski 
rząd mandatowy d ozw olił na odbycie  Makkabjady. 
zapewnił w ydanie bezpłatnych w iz (ch w ilow o  150(7) 
a temsamem stw orzył podstawę dla spokojnej i 
skoncentrowanej pracy przygotow aw czej, która 
została już podjętą. Jak już poprzednio donieśli­
śmy, uzyskano w  Tel A w lw ie teren 80dunam ów. na 
którym będzie w ybudow any odpowiedni stadjon 
sportowy, oraz trybuna na 15,000 w idzów  Koszt 
budow y, obliczony jest na ok o ło  50,000 dolarów .

Uczestniczyć w  Makkabjadzie będę nietylko ży ­
dow scy sportow cy, którzy zjadą się z całego św ia­
ta. nie także członkow ie Związku Makkabi i H a- 
poei w Palestynie (3000 osób), oraz tow arzystwa 
sportow e arabskie, które przyjęły  zaproszenie i 
przyrzekły sw ój udział. Łączną cyfrę w szystkich 
uczcstlnków oblicza się na ok o ło  5000 osób

Program  sportow y obejm uje; 1) W olne ćw iezc- 
nia. kióre będą wykonane przez w szystkich ucze­
stników według te.TOsamego układu. W  tym cela 
sporządza się już film, oraz płyty gr .m ofonow e, 
które beda rozesłane do w szystkich okręgów . 2) 
Konkurencje gimnastyczne. 3) Lekka- atletyka: a) 
konkurencje dla panów : 100. 400, 1500, 5000 m .
sztafety 4x100 m. 3x1000 m. kula. dysk oszcziep, 
skok. w w yż, skok w  dal. trójbój, (100 m, skok 
w  wyż, kula), b) dla pań: 100 ni. skok w  wyż, skok 
w dal. dysk. kula, sztafeta 3\1C0 m trójbój (100 m. 
skok w dal. kula"' r) konku-encje dla juniorów .
i ..  * „  V I -  '  '  •»' i *r » ■> *■ v

kabi palestyńskiej, d) b ieg  przez ulice T e ł A w iw u  
na trasie 10 kim. 4) Pływanie, a) dla panów : 100, 
400, 1500 stylem dow olnym , 200 m. stylem klasycz­
nym 100 st. grzbietow ym , sztafety 3x100 st. zmien­
nym, 4x20 stylem dow olnym , skoki (3 dow olne, 3 
przepisow e), b) dla pań: 100, 400 m. st. dow . 200 
st. klas 100 st. grzb., sztafeta 4x100 st dow ., sko­
ki (3 dow olne, 3 przepisow e). 5) P iłka wodna. D o­
tychczas zg łoszono d o  tej konkurencji drużyny Bel- 
gji, Czechosłow acji, Niem iec i Polsk i 6) Tennis: 
dla panów : single i double dla panów  i pań oraz 
mixed. 7) Szerm ierka: dla panów : florety, szpady, 
szable, dla pań; florety. 8) P iłka nożna: D o roze­
grania m istrzostw  dopuszcza się maksymalnie o -  
siem drużyn. Na wypadek zgłoszenia w iększej licz­
by drużyn nastąpią w  Europie rozgryw k i elim ina­
cyjne. Bez elim irfccji są już dopuszczone drużyny 
Australji, Anglji, Palestyny i Am eryki. Gdy zajdzie 
konieczność eliminię*! drużyna Polsk i będzie roz ­
gryw ała  z drużyną rumuńską. P oza turniejem o  
m istrzostw o będą się od byw ały  spotkania tow arzy­
skie z drużynami arabskim i i angielskimi Na tych 
gałęziach sportu w yczeipu je  się program  w ch o­
dzący w  ram y ogólnej punktacji, a reszta będzie 
uważana jako gry pokazowe. D o tych będzie nale­
żał: 1) Hokej ziemny. Zgłoszon o drużyny Austrji, 
C zechosłow acji i N iemiec 2) Szczypióm iak (Hand­
ke 1.1). Palestyna-Niemcy. 3) Rugby: Anglja-Rum u- 
nja. 4) Basketball dla pań: Anglja-Palestyna.
W szystkie spotkania odbędą się w  Tel Aw iw ie, 
prócz  pływania, które odbędzie się w  H ajfie

Cały pow yżej w yszczególniony program  sporto 
wy' obliczony jest na okres trzech dni (29, 30, 31 
m arca), a dalszych 6— 7 dni, z całej 25-dniowej 
w ycieczki, przeznaczonych jest na zwiedzenie P a ­
lestyny

Te krótkie w iadom ości, jakie obecnie podajemy, 
nie m ogą dać obrazu zamierzeń i celu Makkabjady.
O tem napiszem y oddzielnie,

Szczegółow y plan całej M akkabjady, a to po­
dróż lądow ą i morską, pobyt w  Palestynie, z w y ­
szczególnieniem  zwiedzanych m iejscow ości, udział 
w  im prezach sportowych, koszty, szczegóły utrzy­
mania i kwater, są już w  opracow aniu  i w  najbliż­
szych dniach zóstaną w ydane drukiem. Zostanie 
także w  prasie ogłoszone, gdzie należy się zw ra­
cać po ustne inform acje.

Dr. Józef Hollaender.

Rczmaitricl sportowe
BIEG NA PRZEŁAJ DLA KLUBÓW  ŻYDO­

WSKICH organa z,uóe w październiku br. Makkabi war 
szawsika.

HAKGAH ŁÓDZKI przystąpił do budowy własne 
go boiska sportowego.

KOSTPZEWSKI, znany repreizentantywny bie­
gacz AZSu warszawskiego w ycofuje się z czynnego 
życia sportowego. AZS i polska lekkoatletyka tracą 
w nim wybitną siłę.

POLSKA ENCYKLOPEDJA SPORTOW A wydana 
zostanie w  najbliższym czasie. Ułożona ona będzie 
przez najwybitniejszych znawców poszczególnych 
dziedzin sportowych i zawierać będzie dokładny 
wykaz słów  polsikich i obcych, używanych w  słow ­
nictwie- sportowem, dokładny opis poszczególnych 
sportów i urządzeń, dokładny wykaz klubów sport o j 
wiych z podaniem ich historji, nazwiska sportow­
ców  i działaczy sportowych, nazwiska zasłużonych 
sportowców zagranicznych etc.

ARTENS POKONAŁ HECHTA na mistrzostwach 
.temnłsowyeh Austria— Czechosłowacja w e Wiiednlui.

Y r r * T  Ą  H Y p n o *  .........  i „  „  . . .

N o w y  rekord św iata w  pchnięciu ku li

Na zdjęciu w idzim y świetnego lekkoatletę a fry ­
kańskiego H arry Harta, który poo il onegdaj re­
kord  świata w  pchnięciu kuli, należący dotąd, do 
Niemca Hirschfelda. N ow y rekord w ynosi 16,245 m.

Giossy
n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p r o f e s j o n a l i z m u
sportowego, powstawającego z normalnego zdrowe­
go amatorskiego ruchu sportowego, wskazuje znany 
teoretyk wychowania fizycznego, pror. Piasecki z 
Poznania, ujmując w sposób głęboki pow yższy pro-, 
blem zasługujący na rozważenie w  instytucjach, 
dążących do pielęgnowania kultury ciała.. W yw ody 
te przytaczamy tu częściow o- 

„Sport zawodniczy, jaki widowisko, bawiące tłu­
my i robiące kasę, staje się dziś potęgą, która usi­
łuj® irarzmić nawet naukę i kształcenie wyebowaw 

, ców . Gdy tylko teor,a wychowania fizycznego skur 
| czy  się do rozmiarów higieny sportu (tendencje w  
: tym kierunku można już wyraźnie dostrzec), że 
1 szczytnej roli wskazicielki nowych dróg, gotowa w  

znacznej mierze spaść na stanowisko służebnicy 
zawodnika, pomagającej mu do pewniejszego zdoby 
wania rekordów Wsz-ak wiemy o  doktorach W yższej 
Szkoły W F w Berlinie, którzy woleli się zaangażo­
w ać do bogatych klubów zagranicznych, aniżeli do 
szkól ojczystych. Toteż ważnym postulatem Jest 
w łaściwe określenie stosunku wychowania fizyczne 
go do sportu W ychowanie fizyczne musi zużytko­
wać dla swych celów pewne formy sportowe, jako 
sporty w ychow aw cze. Nigdy wszakże nie wolno za 
przęgać go do rydwanu zawodniczego. Ten bowiem, 
ja.k nas poucza historia, bieży szybko ku przepaści 
profesjonalizmu, a z nim, ku zanikowi sportu amator 
skiego i całej kultury fizycznej, o He ją odeń u?ależ 
nłmy“ .

Zgadzamy się z prof. Piaseckim odnośnie do usiło 
wań zahamowania masowego ruchu profesjonalnego 
sportowego, atoli nie na punkcie zwalczania zasadni 
czego sportu .zawodniczego, który w  ramach amator 
skich jest m ożliwy rmmo wszystko, wskazany i pro­
duktywny. (W.)

bieżąym następująco: Panowie — 1) Cochet,
2) Austin, 3) Vinez, 4) Perry, 5) Shields, 6) W ood, 
7) Borotra 8) Lott, 9) Sabo, 10) Van Ryn. Panie —  
1) WUIs-Moody, 2) Aus&em, 3) Whittingsthal, 4) Ja- 
cr)bs, 5) Nuithal, 6) Krahwinkel, 7) Matbieu. 8) Aiva-

oA m') 'Dlffw'*-
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Zw ycięstw a fa w o rytó w  ligowych
(hi). W czorajsza niedziela przyniosła naogól 

spodziewane zw ycięstw a faw orytów . Tylko wynik 
meczu W isły  z Wartą stai pod znakiem zapytania, 
rczej typowano tu W artę na a w y c :ęzcę. Rezultaty 
wskazują na zaciętą walkę, punkty zdobyte zostały 
z  minimalną róniżcą Sytuacja tabelaryczna praw-.e 
iuezmteindona. Tylko Le.gji udato się zepchnąć sw o­
ich bezpośrednich Tywali na czwarte i P-ąte miej­

sca. Wałka zapowiada się coraz ostrzejsza.
Poznań. Wisła— W arta 2: 1.
Lwów. Legia—Lechja 1:0.
L6dź. LKS— Czarni 2:1.
Kraków. Garbarnia— Cracovia 4:2 (3:0).
Po meczu z Pogonią spodziewano się lepszego 

wyniku i silniejSizego oporu biatoczerwomych z ica 
idereim. Tymczasem, za wyjątkiem pierwszego kwa 
drarnsa, Garbarnia dominowała w  polu, a atak jej 
Skutecznością, szybkością i strzałowo, przew yż­
szał znacznie gospodarzy. Bohaterem dnta byt 
znajdujący się już znowu w  świetnej formie Pazu­
rek, który zdobył , hat t.rick“ , strzelając 3 bramki 
(pierwsizą z dalekiego rzutu wolnego). Do przerwy 
prowadzi Garbarnia 3:0 (trzecia bramka Batora) 
i  zanosiło się na wielką porażkę Atoli po pauz.e 
'.Graeoyia strzela 2 bramki przez Kubińskiego z kar 
mego i  Poświata z  centry Kubińskiego.. Sędziował 
skruipulatnie p. Gułicz ze Lwowa.

TABELA LIGOW A 
Kluib B‘'M Pktl st!0s' ,/•

1) Garbarnia l 8 24 ,
2) Wisła 19 2^ f'"f7
3) Legia 18 23

4 17 ?5) W arta 17 21 48.23
6) ŁK S 19 w  Z  37
7) Riuch I7 1 an-'7
8) Polonia łS
9) Cracovia ,8 Ib

10) Czarni 19 l 2 25.44
11) Warszawianka 17 m '
12) Lechja 19 21:57

HAKOAH (ŁCŁD Ż)-MAKKABI (KRAKÓW ) 3:3 (2:1)

KUSOC1ŃSK1 poprawił rekord polski Petkiewicza 
na 3000 mtr., osiągając mimo deszozu i złego stanu
bieżni czas 8,33.4 min., lepszy o 1.6 sek. od dotych 
czasow gco rekordu. Bieg odbył się w czasie przer 
w y meczu Makkabi Czerniowce z Makkabi stołe­
czną.

M ISTRZOSTW A POLSKI W  HAZENIE, odbyte 
w  W arszawie dały w  półfinałach następujące wiyni 
ki: HKS (Łódź)—W arta (Poznań) 4:1, Polonia— 
Cracovia walkower z powodu nicprzyjazdu Craco- 
vii. Finał rozegrają zatem HKS z Polonią.

MECZ BOKSERSKI W AW EL— STADJON (Śląsk) 
wygrali bokserzy Wawelu 9:5 pkt. w hak Ośr. 
W.F. w Krakowie. Składy'' rezerwowe słabe. Od­
znaczył się Chrostek, obieouiący zawodnik, który 
zw yciężył w 2 bezpośrednich wałkach. Sędziował 
w ringu 'p. Moskal.

MAKKABI (Czerniow ce) —  MAKKABI (W arsza­
wa), mecz pow yższy z okazji 10-lecia sekcji pił­
karskiej stołecznej drużyny żydowskiej wygrali go­
ście 1:0 (0 :0).

HIPPICZNE M ISTRZOSTW A POLSKI, rozpoczę 
te w  Warsizawie w  Łazienkach, dały w czoraj w  siko 
kach i szampionacie konia w  pierwszym konikufsie 
wynik następujący: 1) por. Biliński na „Rabusiu",
2) por. Rojcew icz na „The Hoop“ , 3) por. Strzał­
kowski na „Ninez".

WYNIKI ZAGRANICZNE. Budapeszt: W ęgry—  
Austrja 2:2, W ęgry (team amat. —  Rumunja 4:0, —  
Wiedeń: Niemcy— Austrja 10:9 (piłka Tęciana). Ra- 
pid— Mor. Slavia 6:0, Sc or t klub—Hakoah 6:1.

NURMI zw yciężył w Berlinie w  biegu na 5 km 
czołow ych długodystansowców niemieckich w  desko 
nałym zas-ie 14,47.2 min. 2) Syiring 15 m w tyle, 
14.49.7 min. (pobicie rekordu niemieckiego 10.7 s-ek.)
3) Schaumilmrg. W idzów  10.000. Zawody wieczorne 
przy świetle reflektorów.

ISOHOLLO pokonał na zawodach w Lahti w  bie 
gu. na 5 km najlepszego po Nairrniin długodystansow 
ca fińskiego Lehtimcna w słabym czasie 15,47.2 m 
(z powodu niepogody).

Uprowadzenie „Plony Wsy“
W  tych dniach m inęło lat dwadzieścia, gdy 

z paryskiego muzeum Luwru skradziono jeden 
z największych jego skarbów, słynny obraz 
Leonarda da Vinci „Mona Lisa", będący por­
tretem kobiety o uśmiechu czarującym i spoj­
rzeniu zagadko\fcem, małżonki Florentyńczy- 
ka, Franceisca del Gioconda, zwanym z tego 
powodu toż „Giocondą".

Pod koniec sierpnia 1911 r. cały świat ar­
tystyczny wstrząsnęła wiadomość, że w po­
niedziałek, będący dniem, w którym muzeum 
Luwru jest zamknięte, znaleziono na schodach 
tylnych tego muzeum złoconą ramę renesan­
sową „M ony Lisy", sam zaś obraz przepadł 
bez śladu!

P ra sa  p a ry sk a  n ie  p o s ia d a  się z obu rzen ia , 
te  coś  p o d o b n e g o  m o g ło  się  p rz y tra fić  w  n a j-  
W iększem  m u ze u m  F ra n c ji, a - je d n e m  z  n a j­
św ie tn ie jsz y ch  n a  św iec ie . O fia rą  tego obu rzę  
n ia  p a d ł d yrek tor  m u ze u m , H om a lle , k tórego  
p o z b a w io n o  n iezw łoczn ie  stan ow isk a . Jeden 
K d z ie n n ik ó w  p a ry sk ich  w y z n a cz y ł 10,000 fran  
k ó w  n a g ro d y  za  o d n a le z ie n ie  obrazu , a p a r y -  
scy  p iosen k a rze  u liczn i, czerp ią cy  n atch n ien ie  
Z k ażd e j sen sa cji, w y ś p ie w y w a li bez  k oń ca  
re fren y  o  u p re w a d zo n e j p ięk n ości.

Obraz ten, nad którym, jak powiadają, Leo­
nardo da Vinci miał pracować przez cztery 
Jata, wciąż niezadowolony z? swych wysił­
ków , nabyty był przez zachwyconego nim 
króla francuskiego Franciszka 1 (1494— 1647) 
Za cztery tysiące dukatów złotych. W  chwil* 
wybuchu W ielkiej rewolucji wisiał w pałacu 
królewskim w Wersalu. Rząd republikański 
jednak kazał przenieść go do Musee Central 
de TArt, zkąd znów zabrał g0 Napoleon I < 
umieścił w sw ojej sypialni. Po upadku Napo­
leona I przeniesiono „Mcnę Lisę" do Luwru, 
gdzie wisiała bez przerwy do 1870 r. Gdy jed- 
dnak w tym roku wojska pruskie zagrażały 
Paryżowi, przewieziono obraz do Brestu i do­
piero po wojnie wrócił do Paryża, do Grandę 
ftnflerie Luwru, przeznaczonej dla najprzed­
niejszych arcydzieł sztuki włoskiej.

Z  tej to gsdsrji skradziono obraz, a pomimo

n a jsk ru p u la tn ie jsze g o  śled ztw a  od n a leźć  go  
nie zd o łan o . W re szc ie  w  1913 . p ew ien  F lo -
ra n ty ń czyk , h a n d la rz  d z ie ł sztu k i o trzy m a ł 
list, p o d p isa n y  „L e o n a r d " , a k tórego  au tor za ­
w ia d a m ia ł h an d larza , że  je st w  p os ia d a n iu  
„M o n y  L is y "  i że p ra g n ą łb y  g orą co , a b y  obraz  
w r ó c ił  na m ie jsce , z  k tórego  b y ł  za-brany.

H an d la rz  flo ren ty ń sk i są d ził w  p ierw sze j 
c h w ili , że list ten jest m isty fik a c ją , z d e c y d o ­
w a ł się je d n a k  w k o ń cu  u d a ć  p o d  w sk azan y  
w  liś c ie  adres w  to w a rzy stw ie  dyrek tora  s ły n ­
n ego  flo re n ty ń sk ie g o  m u zeu m  w  p a ła cu  U f- 
fizi.

Jakże się o b a j zd u m ie li, g d y  au tor listu  w y ­
d o b y ł istotn ie  z ku fra  n a p e łn ion eg o  różn em i 
gratam i a rcy d z ie ło  L eon a rd a  d a  V in c i!

A u te n ty czn o ść  obrazu  n ie u lega ła  w ą tp li­
w o ś c i. Ś w ia d czy ły  o  tein stem ple  m u zea lne, 
od b ite  na o d w ro tn e j jeigo stron ie. P ortret o k a ­
za ł się ca łk iem  n ieu szk od zon y , p oza  n iew ie lk ą  
szram ą na p o liczk u  G jo co n d y .

O czy w iśc ie , z ło d z ie ja  a resz tow a n o , a  sąd 
sk azał g o  na w ięzien ie  za kradzież, skazan y 
jed n a k  b y ł  w k rótce  p otem  u ła sk a w io n y . K ra ­
dzież a rcyd z ie ła  n ie  p rzy n io s ła  m u  n a jm n ie j­
sze j naw et k o rzyści m a ter ia ln e j, w o b e c  b o ­
w iem  rozg łosu , ja ld cg o  n abra ła  sp ra w a  k ra ­
dz ieży  „M o n y  L is y " , n ie  śm ia ł za p ro p o n o w a ć  
n ik o m u  k u pn a  a rcy d z ie ła  i w k o ń cu  p o s ta n o ­
w ił  zw ró c ić  g o  m u zeu m  w  ja k ik o lw ie k  sp osób .

Ś led ztw o  w yk a za ło , że z ło d z ie j b y ł  r o b o tn i­
k iem , za tru d n ion y m  p rzy  czyszczen iu  g a ler ji 
L u w ru , p ozn a ł w ięc  w szy stk ie  w e jśc ia  d o  m u  
zeu m  i sk orzysta ł z  tego, ab y  za brać  cen n y  
obraz , p rz y b y w s z y  d o  g a le r ji, g d y  n ik o g o  tam  
jeszcze  n ie b y ło .

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ
BŁ. P. HELENA WIESENFELDÓWNA, absol­

wentka filozufji, amarła onegdaj w Krakowie,, prze 
żyw szy  lat 22. Ze zmarłą schodzi do grobu w ie tia i 
oddana od najwcześniejszej młodości pracownica na 
niwie sjoniśtyeznei; dla niezwykłych zalet serca i 
charakteru bł. P, Helena WiesenfeldóWna zaskarbi­
ła sobie ogólną sympatię, a przedwczesny Jei zgoi 
w yw oła ł powszechny żal i współczucie dla osiero­
conej rodziny.

BŁ p.

Dietrich David
era. dyr. Tow. „Providentia“

przeżywszy lat 71 po diugich i cię­
żkich cierpieniach zmarł dnia 3-go 

października B 3 l  roku.

Wyprowadzenie drogich zwłok z aomu 
przedpogrzebowego na cmentarzu żyd. 
w Krakowie, na miejsce wiecznego spo­
czynku nastąpi dziś w poniedziałek, dn. 
5 bm. o godz, 2 popoł. o czem zawaida- 
mia w głębokim smutku pogrążona 

*
Rodzna.

Wschód 
słońca 

5 m. 42

| Październik |

5
Poniedziałek 

24 Tiszri 5692

Zachód 
słońca 

17 m. 8

KONIEC ŚW IĄT.
Z dniem w czorajszym , Simchat Tora, zakończył 

się okres Świąt uroczyslyeh. Prze* dwa ubiegłe 
dni synagogi znów  by ły  przepełnione. W  templu 
przy ul Podłwzezie, w  sobotę przed modlitwą za 
Zm arłych w yg łos ił rabin dr. Thon wspaniało 
kazanie, naw ołując w  natchnionych słow ach do 
niesienia pom ocy wszystkim  pozostającym  bez 
pracy i zarobku.

CENTRALNA HURTOWNIA1 NARK OTYK ÓW  
D LA APTEK-

Zgodnie z uchwałami kom isji d o  spraw  opjutn 
przy  Lidze N arodów , m inisterstwo spraw  wewnę­
trznych przystępuje d o  scentralizowania handlu 
narkotykami. ’

W  najbliższym czasie utw orzona zostanie cen­
tralna hurtownia, która posiadać będzie wyłączne 
praw o sprzedaży hurtow ej narkotyków  d o  aptek.
ZM IA N Y W  R O Z K Ł A D Z IE  JA Z D Y  KOLEJOW EJ

Poczynając od 4 hm. w  związku z dalszą redu­
kcją I pociągów  pasażerskich zostały prowadzone 
następujące zmiany w  obow iązującym  rozkładzie 
jazdy : O dwołuje się pospieszny pociąg nr. 3 i  4, 
kursujący dotychczas pom iędzy W arszaw ą i K ra­
kowem a K rynicą i Zakopanem. Popołudniow y po­
ciąg  pospieszny nr 1 odchodzący z W arszaw y o  
godz. 10,05 i przybyw ający d o  K rakow a o  21,20 dd- 
chodzić będzie od 4-go października o  1 godz. i 1 
minutę później. W agon sypialny I i II klasy kursu­
jący  pom iędzy W arszaw ą i K raków -m  w  pocią­
gach pospiesznych nr. 5 i 6 ograniczony, obecnie 
do 4 dni w  tygodniu będzie obecnie prowadzony 
codziennie. P ociąg  nr. 15 między Łodzią ’ i Krako­
wem będzie na stacji Szczakowa łączony z po­
ciągiem  dęblińskim nr 913 jak o jede skład p o ­
ciągu Podobnie pociąg nr 16 z K rakow a do Lo- 
<3z* w ychodzić będzie z K rakow a razem z pocią­
giem dęblińskim nr 914 o godz. 025.

Wiedeń 4 10. P A T  Na plenametn posiedzeniu 
R ady N arodow ej odbytem w sobotę. Tzba uchwali­
ła w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę o  sanacji 
budżetu wszystkiomj głosam i przeciw ko glosom  
klubu H eim wehry Ustawa uchwalona przez Radę 
N arodową obniża pobory funkcjonariuszy państwo 
wych o 4. 5 i 6 proc Specjalne dotacje mają być w 
roku 1932 i 1933 zupełnie skreślone P obory  pobo­
czne bodn skrócone o 15 proc W  ciągu najbliż­
szych 6-ciu miesięcy nie mogą być nowi urzędni­
cy przyjm ow ani W erbunek do armji austrjackiej 
ma bvć zaniechany aż do dnia 30 września 1932 r 
W ynik finansow y pow yższych zarządzeń wynosi 
PO m ilionów  szylingów . Z zarządzeń podatkowych 
należ-- --odnieść óż  po koniec toku 1933 bedzłe za­
prow adzony ogóln y  podatek kryzysu, podatek od 
k aw alerów  w rozm iarach 20 proc. podatku docho­
dow ego. podatek m ajątkowy w  w ysokości 50 proc 
dotychczasow ych stawek Nadto uchw alono calj 
szereg now ych podatków  pośrednich.
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Reportaż
Siedzę w  biurze Mr. Gardingana, znanego w y ­

daw cy pisma „N ew  Jork W ord s ‘‘ . Mr. Cardigan 
przyjm uje pozatem jedynie całkiem  w yjątkow o, 
aTe miałem szczęście. Krótkoi. Mr. Cardiigan, po­
tentat prasow y, pragnie u mnie nabyć cyk l krót­
kich opowiadań. O czyw iście ty lko dobrane, z pier- 
wszorzędnemi pointami i z n iesłab  lącem napię­
ciem. Miałem w łaśnie szczęście. I oto  siedzę u nie­
go. w jego biurze um eblowanem  m etalowem i sprzę 

’ taini. i  o to  rokujem y. On ofiaruje, ja  odrzucam, on 
coś dodaje, ja skreślani coś, i praw ie pogodziliśm y 
się już.

W  tem zjaw ia się w oźn y  redakcyjny o  zupełnie 
zm ięszancj twarzy. Mr. Cardigan patrzy *weń o - 
slupialym, przerażonym  w zrokiem . Nie lubi, k ił- 
dv mu się przeszkadza w  pertraktacjach t czeka. 
W cźny redakcyjny nie w ydobyw a zrazu ani slo- 
wn. potem jednak m am rocze: „M ister C ard igan .. 
P roszę mi w ybaczyć... ale ten Jonny T h ym er".. 
Cardigan uderza w  stół* „Z n ow u  tu jest, ten ok ro­
pny Tliym er? Przecież Dowiedziałem panu. żeby gO' 
nie w puszczać d o  m nie!" W oźn y mota się: ..Mister 
Cardigan —  Jonny Thym era nie można się popro­
sić Dozhyć Od czterech tygodni przychodzi teraz 
codziennie, przesiaduje pełnych dw anaście godzin 
v  przedpokoju. Spokojnie, nieruchom o, niby posą­
żek Buddy. Nie m ów i mc, nie pyta o nic siedzi po- 
prostu tutaj. P o dwunastu godzianch wstaje bez 
słow a i idzie. Następnego rana jest znowu tu Nie­
samowita rzecz. Nie do pojęcia. Nie m ogę dłużej z 
tym człow iekiem  pozostaw ać w  jednym pouoju. 
Proszę o zw olnienie mnie, jeśli Jonny Thym era nie 
będzie można w reszcie dopuścić przed Pana“ .

W ydaw ca patrzy na mnie w ściekły. Na mnie, nie­
w innego w  ca łe j tej aferze. Potem  ła je  w oźnego: 
„W puścić tego Jonny Thym era! Już ja  w ylrąbię 
temu m łodzieńcow i m oją opinję w  zamulone jego 
u szy !‘ ‘

W oźny odchodzi szczęśliw y, że pozbył się w re­
szcie tego Jonny Thym era, który od czterech ty­
godni codziennie przez 12 godzin przesiaduje w  
[Jego przedpokoju. Mister Cardigan zryw a sie z 
przed bierką i w ażkięm i krokam i żegluje p o  poko­
ju. N astrój jakby przed burzą. Ja zaś sledze tu za­
pom niany i  przeDrzmiały. a nie mam odw agi, o - 
puścić biuro. B o  i  poeóż Dla Ćardigana nie istnie- 
j  5 poprostu.

W chodzi Jonny Thym er Pow olnie, spokojnie, nie 
zrchw lany. niezliczonemi godzinam i, jakie spędził 
yy przedpokoju pisma „N ew  Y ork  W ords". Jonny 
to ros ły  atletyczny młodzieniec, liczący  może z 20 
łat. U branie jego  jest bez zarzutu, ponieważ nie 
leży. Tak się teraz ubiera w  Ameryce, Czy uśm ie­
cha się? W łaściw ie  nie. A le  ma górną w argę o  
•wiele zakrótką 1 ukazuje szczękę, która między 
braćm i by łaby  Warta tysiąc dolarów , gdyby nie 
by ła  tworem  natury. Thym er czeka U dow odnił 
przecież, że niespieszno mu Um ie czekać.

Cardigan rów nież czekał chwilę. A le kiedy na­
biera przekonania, że Janiny góru je  nad nim w  tym 
w zględzie rzuca się na n iego: „C zego pan ch c e ’ "  
Jonny pow iada spokojnie, nie otw ierając w łaści­
w ie  U'St“ . „P roszę  mi dać posadę reportera, Mister 
Cardiigan" Cardigan w ciąga  z trudem pow ietrze: 
„D laczego w łaśnie ja ? "  —  „P on iew aż w biłem  to 
sobie, do  g łow y , że stanę się reporterem , w  pi­
śmie „N ew  York 'W ords1*. Podałem nic. Nie jest 
to  zupełnie przym uszająca logika, ale w  pierw ­
szej obwili imponuje. Muszę to przyznać Gdybym 
by ł mister Cardiganem. natychmiast zaangażow ał­
bym tego Jonny Thym era W ydaw cy  pism w  Ame­
ryce zdają się jednak odznaczać inną mentalnością. 
Cardigan nie m yśli narazie o  tem. iżby pozw olić 
miał na knock- out ze strony tego młodzieńca.

.Nie trzeba nam reportera" — w yjeżdża nań'1. 
„Jakiegoś tam Teoortera nie trzeba z pew no­
ścią" —  odpow iada Jonny zupełnie spokojnie —  
„ale reportera m ojej klasy...", a potem przypatru­
je się temu Cardiganow i całkiem  zuchwale.

W ydaw ca przebiega kilkakrotnie pokój. Polem  
przystaje, niby w alczący  kogut, przed Jonny Thy- 
merem .No. zobaczym y co  pan urnie!" ..Proszę, 
jestem gotów " —  powiada m łody człow iek  i n iew i­
docznie tylko w zrusza ram ionam i

Cardigan zaczyna: „D zisiaj w ieczorem  odbędzie 
się bal w  angielskiej am basadzie" „W iem  o  tem" - 
przeryw a Jonny. —  Cardigan: „D o am basady an­
gielskiej nigdy jeszcze nie w darł się reporter1* —  
Jonny: „W iem  o  tem". —  Cardigan: ..Angielscy 
dyplom aci nie udzielają amerykańskim reporte­
rom w yw iadów . W ie pan już dlaczego. Pism o 
„N ew York W ords '1 chce mieć jednak im presję z

rautu angielskiej ambasady. Czy zrozum iał pan. 
mister T h ym er?" —  Jonny: „Zrozutnialm ", M i­
ster Cardigan" —  Cardigan: „Pięknie. Ukazujemy 
się ju tro w  południe. Jeśli uda się panu dać nam 
iiapresję z  balu w  angielskiej ambasadzie i w y­
w iad  z wybitną osobistością  z. korpusu dyplom a­
tycznego, otrzym a pan posadę reportera. 50 dola ­
rów  tygodn iow o!" —  Jonny: „75 tygodniow o,
mister Cardigan". —  Cardigan: „50 tygodniow o,
pow iadam 1 Jonny: „M yli się pan, Mister Cardigan: 
75 dolarów . M yśli pan: 75, a m ów i pan 50. Ale d ro ­
bna ta pom yłka jest rzeczą zrozum iałą", Cardi­
gan: „A  w ięc  pięknie! W  im ię Boże! 75 tygodnio­
wo. Jutro rano oczekuję w yw iadu pańskiego. O g o ­
dzinie ósm ej rano musi być na miejscu. Good bye, 
Mister Thym er". Jonny. „G ood bye, Mister Car- 
di'gan“ .

Jonny odchodzi tak jak przyszedł. Grzbiet jego  
nie rusza się, kiedy Jonny w ychodzi. Także ram io­
na nie kołyszą się. Stawia tylko jedną stopę przed 
drugą. Pozatem może na zawsze zostałby w  poko­
ju w ydaw cy

Pp długiej przerw ie usiłuję znowu zw rócić  na 
siebie uwagę. Ale krótkie moje opow iadania zdają 
się w  tej chw ili nie mieć u Ćardigana zbyt w yso ­
kiego kursu. Rzecz zrozum iała Jeśli posiada się 
szanse otrzym ania w yw iadu  z zabaw y w  angiel- 
sl ie j ambasadzie. Krótkie h istoryjki potrzebne są 
w  U. S. A. Tak, ale ty lko tan , gdzie zostaje w o l­
ne miejsce m iędzy ogłoszeniem  a kłamstwem. P o ­
nieważ zostaje w łaśnie m ało tego m iejsca, w ym y­
ślono tam za oceanem rodzaj krótkich opow ieści.

Tak. a w ięc Mister Cardiigan odpraw ia mnie 
skw apliw ie: „N ie mam teraz czasu, przyjdź pan 
ju lro  znowu. Być może... zobaczym y.., m ożliw e ju­
tro  o  godz. 8-mej rano. Good bye".

Nazajutrz rano o  godz. 8-mej byłem  na miejscu. 
W puszczono mnie nawet I rozpoczęliśm y znowu 
od początku targ od  dawania zam ało i żądania 
zawiele. Ja i Mister Cardigan. Ale końca targu nie 
dobiliśm y.

B o w  kilka chw il po ósm ej wszedł d o  pokoju 
szefa Jony Thym er. Nie zdaw ał ’ się być bardziej 
w zburzony niż w czora j, a jasne jego  młodzieńcze, 
spojrzenie w ciąż jeszcze jest bardzo „z góry". 
Mr. Cardigan zryw a się: „W ię c? "  Jonny w yciąga 
z kieszeni rękopis i podaje szefow i. Cardigan 
v lepią oczy w  papier. Potem m ruczy pełen uszano­
w ania: „Istotnie — wyw iad. Z kim? „Jonny odpo­
w iada: „Z  księciem Aosta. B ył tak sam o obecny 
na balu, jak 1 ja. Bardzo zajm ujący w yw iad. D o­
wie się pan z niego, Mr. Cardigan..." i  o to  repor­
ter w yrzuca z siebie kilka w ysoce  politycznych 
sensacyj.

Cardiigan patrzy osłupiał san wzrokiem  na rep or­
tera. „I  w szystko to pow iedział panu książę A o- 
s la ?" —  „T ak 11 —  m ów i Joanny krótko i strzepuje 
z rękaw a pyłek. „C zy w iedział, że jest pan repor­
terem ?" — Nie. O czyw iście, że nie. U w ażał mnie 
za księcia o f Lancaster. Reporterow i nie udzielił­
by nigdy w yw iadu". Cardigan postradał w prost 
zm ysły. Podparł czo ło  rękami i nie m ógł pojąć 
Wydarzenia: „C złow ieku! człow ieku! jakże pan d o ­
konał tego?"

Jonny nie traci spokoju. „B ardzo prosto, Mr. 
Cardiigan. Zajechałem  przed pałac ambasady. O czy­
w iście  w ielka pompa. Przyzna pan, że m ogli mnie 
w ziąć poprostu za księcia o f  Lancaster. Źadea 
człow iek nie odw ażył zapytać nnie o  zaproszenie. 
Zboksow ałbym  każdego, ktoby się odw aży ł na to 
W  ten sposób  dostałem się na w ielką salę balow ą. 
Przez chw ilę w ałęsałem  się tam, potem przyłączy­
łem się z w ielką pompą d o  jednego z panów, przed 
stawiłem mu się, on przedstaw ił się mnie. B ył to 
książę Aosta. R ozpoczęliśm y rozm ow ę, a kiedy 
miałem w yw iad gotow y, poszedłem dalej.

Mr. Cardigan w ytrącony jest z rów n ow agi: „A n ­
gażuję pana! 100 d o la rów  tygodniow o, Angażuję 
pana. Jako naczelnego reportera !"

Tejże chw ili w chodzi d o  pokoju  szefa jeden z 
redaktorów  dziennika „N ew  Y ork  W ords". Jest 
tak w zburzony, że nawet zapom niał zapukać w  
drzw i. W  ręce ma gazetę. Konkurencyjne pismo 
Ćardigana w ychodzące już o  10-tej rano. Redaktor 
stęka, jęczy, pada w  fotel W reszcie dobyć może 
z siebie s łow o : „M ister Cardigan! „N ew  Y ork  Y o- 
tes“  —  konkurencyjne p ism o . Tym  razem „u brali" 
nas porządnie!..*1

Cardigan w yryw a mu gazetę z ręki: „C óż to.,
panie Newm an? Czernie m og ło  nas pobić pism o 

„N ew  Y ork  Y otes*1 nas! K tórzy d z iś .."

Redaktor Newman nie pozw ala, by  szef skoń­
czył. P rzybiły  pow iada: „Mają... właśnie... spra­
w ozdanie z balu angielskiej ambasady. I w yw iad 
z..."

„Z  kim?'*~— w ykrzykuje Cardigan.
„Z  księciem of Lancaster". •
Chwila przerwy.
Cardigan patrzy na Jonny‘e.go druzgocącym  

w zrokiem : „Jakto, pytam pana. w  jak i sposób. 
„N ew  Y ork  Votes" mają w yw iad  z księciem of' 
L ancaster?" ;

Jonny jest nadal spokojny: „P raw dopodobn ie
wpadłem A książę Aosta by ł reporterem  tak, jaki 
ja ". Potem Jonny w ylecia ł z pokoju  szefa, w y lec ia ł 
reporter Jonny Thym er. i

Niestety w yleciałem  i  ja z nim. Utrafiłem na nie-: 
szczęśliw ą chwilę...

Kobieta, Która aie może płakać
Znaną jest bajeczka o kobiecie, która nie może 

się śmiać. Bohaterką jej bajeczki, która w  rozm ai­
tych odmianach występuje praw ie u w szystkich na-i 
rodów , jest księżniczka. Ze w szech stron światai 
przybyw ają książęta, by w yczarow ać na je j tw a­
rzy uśmiech, ale to im się nie udaje Teraz mamy) 
przed sobą kobietę, która nie umie —  płakać. K o­
bieta ow a, który liczy  obecnie iat 70, straciła pod-t 
czas w ojny  kilku synów. B ól je j b y ł tak olbrzymią 
tak g orą co  opłakała sw ych synów, że obecnie n ic  
n oże już płakać. Cierpi w ięc obecnie z tego p ow o­
du, poniew aż nie może w e łzach znaleźć u lgi dlai 
siebie. Pozatem dręczy  ją  myśl, że można ją  uwa­
żać za kobietę bez serca. Z w róciła  się w ięc  d o  
lekarza z prośbą o  pom oc. Narazie te j pom ocy le-4 
lekarskiej nie otrzymała. P rofesor dr. O. Bumke Wj 
..Munchener Medizinischer W ochenschrift" zajm u­
je się tym ciekawym  wypadkiem. W  praktyce le ­
karskiej nieraz występują takie wypadki, -przy-* 
czem tw arz pacjenta ma minę, jaką ma człow iek ' 
płaczący. Zdaniem prof. Bumkego. lekarstw a tu­
taj niewiele pom ogą, a pacjenta należy raczej le ­
czyć ze strony nerw ów . Nie jest w ykluczoną rze-1 
cza. że w ten sposób  można będzie ow ą  matronę 
znowu nauczyć płakać.

OPRAW Ę obrazów
fotografii, poleca n-ai 
taniej Skład Lus-ter, 
Komhauscr, u!. Sta­
rowiślna 21. 641x

Od najgorszych  plag ludzkości 
chroni jedyn ie  100 proc- pewna
f U E 2 E R W A T Y W A

G U M ...

ŁADNE chodniki ze szma 
tek wyrabia: Langsam,
Kraków, ul Bożego Gia- 
la 29. 536g

SPRZEDAŻ

MASZYNa  UNDER- 
W OOD, z długim wał­
kiem, okazyjnie do sprz.e 
dania, Miiodoiwia 5, drzwi 
nr. 4 564bp

KILIMY artystyczne — 
Dywany orientalne: Gri1 
neirowa. Kraków, Tarło- 
wska 6 . boczna Zwierzy 
niecktej. 1296*

AKADEMIK poszukuje e-
leganckiego pokoju przy1 
lepszej żyd. rodzinie, w  
okolicy Alei Mickiewi­
cza. Zgłoszenia listowne 
pod StcrnschiUiss, Grodz­
ka 69, m. 3. 565g

NAUKA  
1 WYCHOWANIE

DYPL. NAUCZYCIEL
przyjmuje lekcje języka 
hebrajskiego i •wszelkich’ 
przedmiotów judaistycz­
nych. Jakób Salman, Kra 
ków, W aw rzyńca 3. 
III. p. 1056x

AKADEMIK udzieli łe- 
kcyj z zakresu gimna­
zjum hum., specjalność 
matematyka. Zgtosizenie 
do „Now. Dziennika", 
sub „Celujący**. 563g

POSZUKUJE SIĘ używa 
mego urządzenia do w y ­
robu makaronu. Zgłosze­
nia pod „M akaron" do 
Adm. Nowego Dzienni­
ka". 567g

Rozpowszechniaicie
„NOWY DZIENNIK"
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